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Rok VIII.

„BŁOGOSŁAW IENI, KTÓRZY UMIERAJĄ W P A N U “/
Św. Teresa  od Dziec. Jezus  — na  rozm yślaniu  prawd 

wiecznych w ogrodzie k lasz to rnym  w Lisieux.

Poniżej zamieszczamy odezwę n a d e s ła n ą  nam  przez K ra ­
k ow sk i  Arcybiskupi K om ite t  R atunkow y.

O p a tr z n o śc i  B o ż e j  d o p u s z c z e n ie m  p r z e ż y w a m y  
w c ią ż  j e s z c z e  c ię ż k ie  c z a s y .  N ie d o s t a t e k  d o t y k a  w s z y s t ­
k ic h :  r o b o t n ik  p r z y m ie r a  g ło d e m ,  z r o d z in ą ,  b o  n ie  
m a p r a c y ,  r o ln ik  n ie  m o ż e  za s w e  p lo n y  u z y s k a ć  c e n y ,  
k u p ie c  w y c z e k u j e  d a r e m n ie  n a b y w c ó w  w  s w y m  s k l e ­
p ie ,  t y s i ą c e  w d ó w ,  s i e r ó t  i s t a r c ó w  i n i e z d o ln y c h  do  
p r a c y  ż y ją  w  sk ra jn e j  n ę d z y .  U b ó s t w o  i n ie d o la  o b e j ­
m u ją  c o r a z  l i c z n ie j s z e  r z e s z e  n a s z y c h  w s p ó łb r a c i .  
C h w i la  j e s t  w y j ą t k o w o  c ię ż k a .

P rzed  n am i,  k a to l ik a m i  w  ty c h  n a d z w y c z a j n y c h  
c z a s a c h  w y r a s t a  o g r o m n e  z a d a n ie ,  b o  w ie lk i e  n i e ­
s z c z ę ś c i e  w y m a g a  n a d z w y c z a j n y c h  o f ia r  i w y s i ł k ó w .  
K to  w  ta k im  c z a s i e  n i e p o r u s z o n y  l i t o ś c ią  n ie  p o d z ie l i  
p ła s z c z a  s w e g o ,  b y  p o ł o w ą  o k r y ć  u b o g i e g o ,  k to  n ie  
p o d z ie l i  k a w a łk a  c h le b a  z g ło d n y m ,  t e n  n ie  r o z u m ie  
g ło s u  K o ś c io ła ,  n ie  s ł y s z y  g ło s u  sw e j  M atki.

D o t y c h c z a s o w e  n a w o ły w a n ia  A r c y b i s k u p ie g o  K o ­
m ite tu  R a t u n k o w e g o ,  b y  u lż y ć  n ę d z y ,  n ie  b y ł y  d z ię k i  
B o g u  b e z s k u t e c z n e .  C h ę tn ie  s k ł a d a l i ś c i e  g r o s z  W a s z  
d la  b i e d n y c h  i n i e m o g ą c y c h  z n a le ź ć  p ra cy .  Z b liża
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s i ę  j e d n a k  z im a , w r ó g  g r o ź n y  w s z y s t k i c h ,  co  ż y ją  
w  n ie d o s ta tk u ,  k tó r y m ,  j e ż e l i  n ie  p o d a m y  r ę k i ,  m o g ą  
z g in ą ć ,  lu b  p ó j ś ć  z r o z p a c z y  n a  b e z d r o ż a .  C zy ż  m o ­
g l i b y ś m y  p a tr z e ć  s i ę  o b o j ę t n ie  n a  r z e s z e  ty c h  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  ? To n a s i  B r a c i a ! P r a w d a ,  n ie  j e s t  w  n a ­
sz e j  m o c y  o tr z e ć  w s z y s t k i c h  ł e z  t y c h  b ie d n y c h ,  a le  
z g ło d u  ż a d e n  z n ich  p ła k a ć  n ie  p o w in ie n .

T o  te ż  w z y w a m y  W a s  i p r o s im y  g o r ą c o ,  b y ś c i e  
s p i e s z y l i  z p o m o c ą  A r c y b i s k u p ie m u  K o m ite t o w i .  
W z y w a m y  W a s  w  im ię  w ie l k i e g o  p r z y k a z a n ia  m i ło ś c i  
b l iź n ie g o ,  w  im ię  C h r y s tu s a ,  K tó ry  u k r y t y  w  ty c h  
n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  w y c i ą g a  d o  n a s  r ę k ę  o o f ia r ę  na  
r z e c z  g ło d n y c h ,  „ C o śc ie  j e d n e m u  z b rac i  M o ic h  u c z y ­
n il i ,  M n ie ś c ie  u c z y n i l i ! ” W o ła m y  w ię c  z C h r y s t u s e m  
„ B ą d ź c ie  m i ło s ie r n i ,  jak o  i O jc iec  W a s z  n i e b ie s k i  m i ­
ł o s i e r n y  j e s t ” !

U fa m y ,  ż e  s e r c a  p o l s k ie  u s ł y s z ą  to  w o ła n i e ,  a b y  
g ło d n y c h  n a k a r m ić ,  n a g ic h  p r z y o d z ia ć ,  b o  „K to za-  
tu la  u c h o  s w e  na w o ła n i e  u b o g i e g o  i on  sa m  b ę d z ie  
w o ła ł ,  a n ie  b ę d z ie  w y s łu c h a n y *  (P r z y s ł .  21, 13).

U fa m y ,  ż e  s e r c a  k a t o l i c k i e  r o z s z e r z ą  s i ę  i p o ­
p ły n ą  o f ia r y  n a  te n  ce l .  „M asz  d u ż o ,  daj w ie l e ,  m a sz  
m a ło ,  daj z t e g o  m a ł e g o  c h ę t n ie ,  b o  g r o m a d z i s z  s o ­
b ie  z a p ła t ę  n a  d z ie ń  p o tr z e b y * .  (Tobj. 4, 9).

NA NIEDZIELĘ XXV PO
E w a n g e l j a  (Mat. XIII, 2 4 - 3 0 ) .

Onego czasu: Mówił Jezus rzeszom to podobień­
stwo: Podobne się stało królestwo niebieskie człowie­
kowi, którg posiał dobre nasienie na roli swojej. A gdy 
ludzie spali, przyszedł nieprzyjaciel jego i nasiałkąkolu 
między pszenicą, i odszedł. A gdy urosła trawa, 
i owoc wydała, wtedy pokazał się i kąkol. A przystą­
piwszy słudzy gospodarscy, rzekli mu: Panie, czy nie 
posiałeś dobrego nasienia na roli twojej? Skąd tedy 
wziął się kąkol? I rzekł im: Nieprzyjazny człowiek 
to uczynił. A słudzy rzekli mu: Chcesz, pójdziemy, 
i zbierzemy go? A on rzekł: Nie: byście snać zbiera­
jąc kąkol, nie wykorzenili razem z nim i pszenicy. 
Dopuśćcie obojgu wespół róść aż do żniwa, a w czasie 
żniwa rzeknę żeńcom: Zbierzcie pierwej kąkol, a zwiąż­
cie go w snopki na spalenie a pszenicę zgromadźcie 
do gumna mojego.

Modlitwa poranna i wieczorna Kościoła katolickiego.
(C iąg  d a l s z y )

Zbudziwszy żal za grzechy, m ówimy k i lk a  w ersetów , poczem 
odm aw iam y trzy Psalm y, wzięte z Kom plety  niedzielnej,  t. zn. 
Psalm y 4, 90 i 133.

O d n ó w  n a s ,  B o ż e ,  Z b a w ic ie lu  n a s z .  O ddal g n i e w  
S w ó j  o d  n a s .

B o ż e ,  p r z y b ą d ź  m i na  p o m o c .  P a n ie ,  p o ś p ie s z  s i ę  
z p o m o c ą  T w ą  k u  m n ie .

C h w a ła  Ojcu, i S y n o w i ,  i D u c h o w i  Ś w ię t e m u .  Jak  
b y ł a  n a  p o c z ą tk u ,  i te ra z ,  i z a w s z e ,  i na  w ie k i  w ie k ó w .  
A m e n .

P s a l m  4.
G d y  w o ła m ,  w y s łu c h u j e  m ię  B ó g  p r a w o ś c i  m ojej:  

w  u c i s k u  T y  u w a ln ia s z  m ię .
Z m iłu jż e  s i ę  n a d e  m n ą ,  i w y s łu c h a j  p r o ś b y  m ej.
S y n o w i e  lu d z c y ,  d o p ó k iż  b ę d z i e c i e  t w a r d e g o  

s e r c a ?  c z e m u  k o c h a c ie  s i ę  w  g łu p s t w ie ,  i s z u k a c ie  
k ł a m s t w a ?

W ie d ź c i e ż  t e d y ,  iż  d z iw n ie  w s ł a w i ł  P an  ś w i ę t e g o  
S w e g o :  P an  m ię  w y s łu c h u j e ,  g d y  w o ła m  d oń .

O b r u sz a jc ie  s i ę ,  l e c z  n ie  g r z e s z c i e :  co  k n u j e c ie  
w s e r c a c h  w a s z y c h ,  o p ła k u j c ie  to na ło ż a c h  w a s z y c h .

O fia ry  p i e n ię ż n e  p r o s im y  s k ła d a ć  w  A d m in i­
s tra c ja ch  p i s m  k r a k o w s k ic h ,  U r z ę d a c h  p a r a f ja ln y c h ,  
b iu r ze  K o m ite tu  A r c y b i s k u p ie g o  ( S t r a s z e w s k i e g o  18. 
II p. w  g o d z .  od  11— 1), o ra z  na  k o n t o  P. K. O. 
40 5 ,825  B a rd zo  p o ż ą d a n a  j e s t  r ó w n ie ż  o d z ie ż ,  k tó r ą  
s k ła d a ć  m o ż n a  —  PI. J a b ł o n o w s k ic h  L. 3. I p. w  g o ­
d z in a c h .  5 — 7. W  r a z ie  t r u d n o ś c i  w  p r z e s y ła n iu  p r o ­
s im y  z a w ia d o m ić  k a r tk ą ,  g d z ie  i k ie d y  K o m ite t  ma  
p r z y s ła ć  po p a c z k ę .

W ic e p r e z e s o w a  W ic e p r e z e s
Janina Kostanecka m. p. Gen. R, Żaba m. p.

P r e z e s .
Adam Stefan Sapieha m. p.

X. Arcybiskup Krakowski.
P o z a  K r a k o w e m  w  k a żd e j  p arafj i  t a k  ja k  w  rok u  

u b ie g ły m ,  b ę d z ie  i s t n ia ł  o d d z ia ł  K r a k o w s k ie g o  A r c y ­
b i s k u p i e g o  K o m ite tu  R a t u n k o w e g o ,  k t ó r y  b ę d z ie  m y ­
ś la ł  o z a o p a tr z e n iu  p o tr z e b  o s ó b  i ro d z in  p o z o s t a ­
ją c y c h  w b ie d z ie .

OD REDAKCJI
Dział „ Ż y w y  R ó ż a n ie c  w A kcji K ato lick ie j* ’ z a m ie ­

ś c im y  w n a s tę p n y m  nu m erze .

ZIELONYCH ŚWIĄTKACH
O fiaru jc ie  o f ia r y  p r a w e ,  a u fa jc ie  w  P anu. W ie lu  

m ó w i:  K tó ż  n a m  da w id z ie ć  d o b r o ?
Z n a k ie m  n a d  n a m i ś w ia t ło  o b l ic z a  T w e g o ,  Panie:  

T y  s p r a w ia s z  r a d o ś ć  w  s e r c u  m em .
A  o n i  o b f i tu ją  w  z b io r y  z b o ż a ,  w in a  i o l iw y  

s w e j .
W  p o k o ju  k ł a d ę  s i ę  ja, i z a s y p ia m  w ra z ;
B o  z T o b ą ,  o P a n ie ,  i sa m  j e d e n  m ie s z k a m  b e z ­

p ie c z n ie .
C h w a ła  Ojcu, i S y n o w i ,  i D u c h o w i  Ś w ię t e m u .  J a k  

b y ła  na  p o c z ą tk u ,  i tera z ,  i z a w s z e ,  i n a  w ie k i  w i e ­
k ó w .  A m e n .

P s a l m  90.
Kto m ie s z k a  p o d  o s ł o n ą  N a j w y ż s z e g o ,  p od  o p ie k ą  

B o g a  n i e b io s  b e z p ie c z n ie  p r z e b y w a .
M ó w i o n  do  P a n a :  T y ś  o b r o ń c a  m ój, i u c ie c z k a  

m o ja :  B ó g  m ój, w  k t ó r y m  p o k ła d a m  n a d z ie j ę  m oją.
B o  On m ię  ra tu je  z s i e c i  p t a s z n ik ó w ,  i z w s z e l ­

k ie j  c ię ż k ie j  p r z y g o d y .
T a k !  b a r k a m i S w e m i  z a k r y w a  On c ie b ie :  b ez -  

p ie c z n y ś  p o d  s k r z y d ła m i  J e g o .
W ie r n o ś ć  J e g o  o s ł a n ia  c ię  tarczą :  n ie  u l ę k n ie s z  

s i ę  ż a d n y c h  s t r a c h ó w  n o c n y c h .
A n i  s t r z a ł  la t a ją c y c h  w e  d n ie ,  an i  p r z y g ó d  s n u ­

ją c y c h  s i ę  w  m r o k u :  an i  n a ja z d ó w  z ł e g o  d u c h a  w  p o ­
łu d n ie .

G d y b y  i t y s ią c  p a d ło  u b o k u  t w e g o ,  a d z ie s i ę ć  
t y s i ę c y  p o  p r a w ic y  tw e j :  c i e b ie  to  n ie  d o s i ę g n ie .

P a tr z e ć  t y lk o  b ę d z ie s z  o c z y m a  s w e m i :  i u j r z y s z  
o d p ła t ę  w y m ie r z o n ą  g r z e s z n ik o m .

Iż e ś  r z e k ł :  P a n ie ,  T y ś  n a d z ie ja  m oja :  i w  N a j ­
w y ż s z y m  o b r a łe ś  s c h r o n i s k o  s o b ie .

Z łe  n ie  p r z y s t ą p i  do  c ie b ie :  i p la g a  n ie  z b l iż y  
s i ę  d o  m ie s z k a n ia  t w e g o .

A lb o w ie m  A n io ł o m  S w o im  r o z k a z a ł  On o to b ie ;  
a b y  c ię  s t r z e g l i  n a  w s z y s t k i c h  d r o g a c h  tw o ic h .

N a  r ę k a c h  o n i  n o s i ć  c ię  b ę d ą :  a b y ś  sn a d ź  n ie
o b r a z i ł  o k a m ie ń  n o g i  tw e j .

P o  lw a c h  i żm ija ch  s t ą p a ć  b ę d z i e s z :  lw a  i s m o ­
k a  p o d e p c e s z .
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P o n ie w a ż  u fa ł  w e  M n ie ,  m ó w i  P an , w y b a w i ę  go:  
o c h r a n ia ć  g o  b ę d ę ,  iż zn a  im ię  M oje.

W z y w a ć  M ię b ę d z ie ,  a J a  g o  w y s ł u c h a m :  z n im  
j e s t e m  w  u c i s k u :  w y r a tu ję  g o ,  i u w ie lb ię  g o .

N a s y c ę  g o  ż y c ie m  d łu g ie m :  i d am  m u  w id z ie ć  
z b a w ie n ie  M oje.

C h w a ła  Ojcu, i S y n o w i ,  i D u c h o w i  Ś w ię t e m u .  J a k  
b y ła  n a  p o c z ą tk u ,  i te ra z ,  i z a w s z e ,  i n a  w ie k i  w ie -  
k ó w . A m e n .

P s a l m  133.
O tóż  te r a z  b ł o g o s ł a w c i e  P a n a ,  w s z y s c y  s łu d z y  

P a ń s c y :
Co s t o ic i e  w  d o m u  P a ń s k im ,  w  p r z e d s i e n ia c h  

d o m u  B o g a  n a s z e g o .
W n o c y  w z n o ś c i e  r ę c e  w a s z e  k u  ś w ią t y n i  i b ł o ­

g o s ł a w c i e  P a n a ,
N ie c h a j  c ię  b ł o g o s ł a w i  P a n  S y jo n u ,  k t ó r y  s t w o ­

r z y ł  n ie b o  i z ie m ię .
C h w a ła  Ojcu, i S y n o w i ,  i D u c h o w i  Ś w ię t e m u ,  

J a k  b y ła  n a  p o c z ą tk u ,  i t e r a z ,  i z a w s z e ,  i na  w ie k i  
w ie k ó w .  A m e n .

Psalm y te w ypow iada ją  pewność, że k to  się w opiekę 
odda P a n u  swemu, ten  przebywa bezpiecznie pod op iek ą  Boga 
niebios (Ps. 90), k ładzie  się i zasypia  w pokoju, bo jes t  z P anem  
i z Nim m ieszka  bezpiecznie, choćby sam  by ł  (Ps, 4). Psalm 
zaś 133 każe  i w nocy n a w e t  wznosić ręce k u  św ią tyn i  i b ło ­
gosławić Pana. Obudziwszy się p rze to  w nocy należy, choć przez 
chwilkę, wznieść się m yślą  i se rcem  do Boga; dodać należy, że 
będąc  w s tan ie  ła sk i  poświęcającej,  n a w e t  odpoczynkiem  naszym  
w nocy w ychw alam y Boga, bo w szak , cokolw iek czynimy, m oże­
my i pow inniśm y czynić na  chw ałę  Boga. (Dok. n.)

K a le n d a r z  t y g o d n io w y .
6 listopada. Niedziela 25. po Z esłan iu  Ducha Św. Feliksa , 

L eonarda  p u s te ln ik a .
7 listopada. Poniedzia łek . Engelber ta .
8 listopada. W torek .  G otfryda  i Maura.
9 listopada. Środa. Teodora  m ęczenn ika .

10 listopada. Czwartek . Andrzeja  z Awelinu,
11 listopada. P ią tek .  M arcina b iskupa .
12 listopada. Sobota. M arcina pap. i m., 5 Braci Polaków.

ROK ZAŁ. 1902. ROK ZAŁ. 1902.
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. G. Ż E L E Ń S K I
Witraże, oszklenia artystyczne, mozaika w enecka, lampy

witrażow e

K K A K Ó W  Aleja Krasińskiego 23, tel. 1 0 6 -1 6 .

X. Fr. Gagryl (Czernichów).

Wspomnienia z pielgrzymki
na XXXI międzynar. kongres eucharystyczny w Irlandji.

II. P o  p o łu d n iu  w y ja z d  do  H avru . — N a d  w i e c z o ­
r e m  s t a n ę l i ś m y  w  p o r c ie .  N ie s z c z e g ó ln e  w r a ż e n ie  
w y w a r ł  d w o r z e c ,  g ł ó w n a  b o w ie m  h a la  b y ł a  p r a w ie  
o d n a w ia n a .  —  D o j e ż d ż a m y  a u to k a r a m i  d o  n a s z e g o  
o k r ę t u ,— to  w ło s k a  „ S a tu r n ia ”, —  k tó r a  n ie d a w n o  w r ó ­
c i ła  już  z a m e r y k a ń s k ie m i  p ie lg r z y m a m i  z N o w e g o  
J o rk u .

Z a o k r ę t o w a n ie ,  —  o c z e m  już  p isa l i  in n i ,  —  a c z e ­
g o  n i e c h c ę  r o z w le k a ć  i p o r u s z a ć ,  —  o d b y ł o  s i ę  d o ś ć  
p r z y k r o .  — P r z y w i t a ła  n a s  p r z e d te m  „ P o lo n ia 44 —  
k o lo n ja  p o l s k a ,  —  z w ła s n ą  m u z y k ą ,  —  o d n o s z ą c  s i ę  
d o  X. K ard. H lo n d a  ja k  d o  Ojca. Ł z y  w  o c z a c h  m ia ło  
w ie lu  i w ś r ó d  p i e lg r z y m ó w ,  —  a t e m  w ię c e j  w ś r ó d  
w y c h o d ź c ó w .  —  P ie r w s z a  n o c  na  o k r ę c ie  p r z e s z ła  
już b e z  w i ę k s z y c h  w r a ż e ń .  —  M o g ła  s i ę  j e d y n ie  śn ić  
d r o g a  d o  H a v ru  w z d łu ż  S e k w a n y ,  k tó re j  z a k ą tk i  p r z y ­
p o m i n a ły  m i c z a s e m  n a d w iś l a ń s k i e  u s t r o n ia  i r ó ż n e  
z a k r ę t y  i z a g a jn ik i .  —  P r z y k r o  b y ł o  p a tr z e ć ,  jak

w  d z ie ń  ś w ią t e c z n y  w  n a j le p s z e  j a c y ś  b ezb o żn ic  y  
f r a n c u s c y  —  c h ło p i ,  p r a c o w a l i  w  p o lu  —  o b o k  R o u e n  —  
lu b  w  in n e m  m ie js c u  b u d o w a l i  ja k iś  d o m . —  P e w n ie  
św .  T e r e s a  z t a k ic h  r o d a k ó w  n ie  b y ł a  z a d o w o lo n ą ,  —  
p a tr z ą c  na  n ich  z g ó r n y c h  s tro n .

W  p o n i e d z ia ł e k  d o p ie r o  
p ó źn ie j  z ran a  w y j e c h a ­
l i ś m y  na  w o d y  A t l a n t y ­
ku, —  p r z e z  k a n a ł  la  
M a n c h e  (cz y t .  la  m a n s z )  
k u  A n g lj i .  —  W ie c z o r e m  
b y l i ś m y  w  L o n d y n ie .  N a ­
zaju trz  z w ie d z a m y  g o  
„ żg ru b sza * .

T ę s k n o  b y ło  p a tr z e ć ,  
ja k  d a w n a  k a to l ic k a  ś w ią  
t y n i a , j e d n a z  n a jw s p a n ia l ­
s z y c h  na  ś w i e c i e  W e s tm in -  
s ter ,  w  s t y lu  g o t y c k im ,—  
zn ajd u je  s i ę  o b e c n ie  w  r ę ­
k a c h  p r o t e s t a n t ó w ,  —  a 
ta k  w  n iej  g łu c h o  m im o  
d o s t o j n o ś c i ,  —  ja k ą  n a ­
d a ł  jej d u c h  k a t o l i c k i  —  
W s p a n ia łą  t e ż  j e s t  n o w a  

K ated ra  św. Paw ła^w ^Londynie .  k a te d r a  k a to l .  j e s z c z e  n ie -
u k o ń c z o n a ,  —  w ie lk i e  

w r a ż e n ie  s p r a w ia  p a r la m e n t  a n g ie l s k i ,  —  n a d  s a m ą  
T a m iz ą  p o ło ż o n y .

W  B r it isch  M u z e u m  —  te m  sa n k tu a r ju m  a n g i e l ­
sk ie j  k u l tu r y ,  o k o  n ie  w ie  n a  c z e m  m a  d łu ż e j  s p o ­
cząć; z g r o m a d z o n o  r e s z t k i  sz tu k i ,  a r c h i t e k tu r y ,  k s ią ż e k  
i to  z p r z e s t r z e n i  k i lk u  t y s i ę c y  lat, w i ę c  c a ł e  ż y c i e  
j e d n e g o  c z ł o w i e k a  n ie  s t a r c z y ło b y ,  a b y  to  w s z y s t k o  
p r z e s t u d j o w a ć  d o k ła d n ie ;  —  w y n o s i  s i ę  t y lk o  w r a ­
ż e n ie  c z e g o ś  p r z e o g r o m n e g o .  Z a p y ta n a  d z i e w c z y n k a  
z ja k ie j ś  m o ż e  4  bl. p o w s z e c h n e j  p r z e z  j e d n e g o  z P o -

l i t  d§§:>

Londyn. Gmach p a r lam en h T an g ie lsk ieg o .

lą k ó w ,  w ie d z ia ła  g d z ie  j e s t  W a r s z a w a ,  a le  o n a  je d n a  
n a  k i lk a n a ś c i e ,  k t ó r e  z n a u c z y c i e l k ą  p r z y s z ł y  z w i e ­
d zać  r ó w n ie ż  m u z e u m  a n g i e l s k i e .  O lb r z y m ia  b a z y l ik a  
ś w .  P a w ła  —  p r o t e s t a n c k a ,  c h o ć  o g r o m e m  s w o im  
w z b u d z a  p o d z iw ,  w e w n ą t r z  w y g lą d a  m a rtw a .  Z a w s z e  
o d c z u w a  s i ę  w  p r o t e s t a n c k ic h  ś w ią t y n ia c h  —  tę  z im -  
n o tę  n i e o k r e ś lo n ą ,  —  b o  b r a k  ta m  P. J e z u s a ,  k t ó r e ­
g o  o n i  d o b r o w o ln ie  s i ę  p o z b y l i .  —  Z w ie d z iw s z y  
j e s z c z e  k i lk a  n a j p ię k n ie j s z y c h  u l ic ,  —  da lej  o g lą d ­
n ą w s z y  z b l i s k a  H y d e  - P a r k  i P ik a c i l l ę  —  t. zn. n a ­
s z ą  l in ję  A — B w  K r a k o w ie ,  —  z m ę c z e n i  —  a je d n a k  
o ż y w i e n i  w r a c a m y  n a  s u c h y  o b ia d  już s p ó ź n io n y  
m o c n o ,  k t ó r y  p o d a n o  w  p o c ią g u  i s p o ż y w a m y  g o  —  
u w o ż e n i  do  p o r tu  S o u th a m p to n .  O b iad  j e d n a k  d o ś ć
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s m a c z n y .  P o c ią g  a n g i e l s k i  z w r a c a  o t y l e  u w a g ę ,  ż e  
m a  t y l k o  1 i 3 k la s ę .

Z n ó w  r z e c z  z a s t a n a w ia j ą c a  —  p o p r o s t u  n ig d z ie  
n ie  s p o s t r z e g ł e m  z b o ż a  od  L o n d y n u  aż  n a d  m o r z e  —  
w  s t r o n ę  p o łu d n io w ą .  W id o c z n ie  d o ś ć  g o  s p r o w a d z a ją  
z K a n a d y  i in n y c h  k o lo n ij .  —  S a m e  t y lk o  t r a w y  i o g r o ­
d y  s p o t y k a  s i ę  p o  d r o d z e ,  —  k r a jo b r a z  n ie  n a d z w y ­
c z a jn y .  L o n d y n  z a ś  w y j ą t k o w o  b y ł  b e z  m g ły .

W  n o c y  w y j a z d  d o  g ł ó w n e g o  c e lu ,  d o  D u b l in a .  -  
O k ręt  pruje  fa le  s p o k o jn ie .  —  C h w ie je  s i ę  t y lk o  
l e k k o  —  ła t w o  m o ż n a  o d p r a w ia ć  M szę  ś w .  —  z c z e ­
g o  k o r z y s t a  w ię k s z o ś ć  k s ię ż y .  M sza  św .  na  o k r ę c ie !  — 
Co za  d z iw n e  u c z u c ie  p r z e n ik a  d u s z ę —  Pan S tw ó r c a  
n ie b a  i z ie m i  —  do tej ł u p in y  n a  fa la c h  —  z s tę p u je  
z m a j e s t a t e m ,  p o s ł u s z n y  s ł o w o m  k a p ła n a .  —  M sza ł  
n a tu r a ln ie  m a lu tk i ,  d w ie  m a łe  ś w i e c z k i  — na w a l iz c e  
z a w i e s z o n y  k r z y ż .

D o p ie r o  p o  p o łu d n iu  w e  ś r o d ę  —  tj. 22. c z e r w c a  
m a m y  b y ć  w  D u b lin ie  —  a le  już  po  r o z p o c z ę c iu  k o n ­
g r e s u  —  z m a r t w ie n ie  w i e l k i e !  O k r ę t  s p ó ź n io n y  d o ­
b r y c h  k i lk a  g o d z in .  W ię c  n i e t y lk o  p o c ią g i ,  a le  i o k r ę t y  
s i ę  s p a ź n ia ją  ja k  k i e p s c y  u c z n io w ie  do  s z k o ł y !

P r z y k r o  p isa ć  o r z e c z a c h  w y c h w a l a n y c h  i u z n a

Londyn. Most na  Tamizie. Chodnia m ostu  podnosi [się w górę, 
aby s ta tk i  mogły swobodnie pod nim przejeżdżać.

n y c h  za  ta k  d o b r e ,  ż e  s ł o w e m  n ie  m o ż n a  s ię  s p r z e c i ­
w ić  w o b e c  u zn a n ej  ic h  p o w a g i ,  ja k  s ą  np. p o rzą d k i  
a n g ie l s k i e .  K ie d y  p i s z ę  te  s ło w a ,  to  zda  mi s ię ,  ż e  co  
a n g i e l s k i e  —  to  ja k b y  z n a j le p s z e j  i n a j tw a r d sz e j  
s ta l i ,  ja k iś  c z a r o w n y  z a m e k ,  d la  in n y c h  n i e d o ś c ig ły .  
T y m c z a s e m  w  p o r c ie  a n g i e l s k i m  — S o u t h a m p t o n  —  
n ie  w ie m  c z y  ta k  w s z ę d z ie  je s t ,  b o  n a  t e m  s i ę  n ie  
z n a m  —  m u s ie l i ś m y  p r z y  lą d o w a n iu  c z e k a ć  s p o r y  
k a w a ł  c z a s u  —  tra cą c  g o  z d a n ie m  m o je m  n a p r ó ż n o .  
T r o c h ę  p ręd ze j  o d b y ła  s i ę  c a ła  c e r e m o n ja  z a ła d o w a n ia  
n a s  i od jazd u . N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  ż e  n ie  m o g l i ś m y  
z d ą ż y ć  do  D u b l in a  n a  c z a s  o tw a r c ia  k o n g r e s u .

Dublin. — Przyjazd — postój w  porcie — z w ie ­
dzanie m iasta.

W e  ś r o d ę  d n ia  22. c z e r w c a  p o p o łu d n iu  b y l i ś m y  
n a  w o d a c h  p o r tu  d u b l iń s k ie g o .  O k rę t  n ie  w j e c h a ł  d o  
s a m e g o  portu . W id a ć ,  ż e  m ie l i  j a k i e ś  s w o j e  k o m b i ­
n a c je  z a r z ą d c y  lin ji  o k r ę t o w e j  i k a p ita n .  O te m  p i s a ły  
z r e s z t ą  ju ż  g a z e t y  w ię c  n ie  b ę d ę  p o w t a r z a ł  p r z y ­
k r y c h  h is to r y j ,  j e d n a k  d o  ic h  d o t k l iw y c h  c z a s e m  
s k u t k ó w  b ę d ę  z m u s z o n y  j e s z c z e  p o w r ó c ić  z e  w z g l ę d u  
n a  s tr a ty ,  ja k ie  p o n ie ś l i ś m y  n ie  m o g ą c  k o r z y s t a ć  ze  
w s z y s t k i c h  n a d a r z a ją c y c h  s i ę  s p o s o b n o ś c i  o g lą d a n ia  
w a ż n ie j s z y c h  c z ę ś c i  m ia s ta  i u c z e s t n i c z e n ia  w  z e b r a ­
n ia c h  i n a b o ż e ń s t w a c h  r ó ż n y c h  s e k c y j .

S t a n ą w s z y  n a  w o d a c h  ir la n d z k ic h  p o p o łu d n iu  
m o ż e  ok .  3 -e j  lu b  4 -e j ,  d o p ie r o  ok . 7 b y l i ś m y  n a  l ą ­
d z ie  o w a c y j n ie  w i ta n i  p r z e z  z g r o m a d z o n ą  na b r z e ­

g a c h  lu d n o ść .  M ia s to  p r z e ś l i c z n e ,  c h o ć  m a ły m  k o s z ­
t e m  p r z y o z d o b io n e ,  r o b i ło  w r a ż e n ie  ja k ie j ś  o lb r z y ­
m iej sa l i ,  n a  ja k iś  n a j w ię k s z y  i n a j u r o c z y s t s z y  „ fe ­
s ty n *  p r z y b r a n e j  g ir la n d a m i ,  c h o r ą g w ia m i ,  f e s t o n a m i

Dublin. W Kongresie E ucharys tycznym  wziął udział ks. Gordon, 
pochodzący ze szczepu indy jsk iego  w Połudn. Ameryce. Ks. Gordon 
zwyczajem swoich praojców nosi na głowie nak ryc ie  ozdobione

wielk iem i piórami.

i t. d., a le  o t e m  już p i s a n o  w ię c  n ie  b ę d ę  p o w ta r z a ł .  
J e d n o  j e d n a k  n ig d y  d o ś ć  n ie  b ę d z ie  p o d k r e ś la n e  —  
to g ł ę b o k a  w ia r a  I r la n d c z y k ó w  i to ta k a  g o r ą c a ,  p e łn a  
u n i e s i e ń  i e n tu z ja z m u  w e  w s z y s t k i e m ,  c o  k a to l ic k ie .

Z ż a le m  w s p o m n i e ć  tr z e b a  s t r a t ę  p ły n ą c ą  s tąd ,  
ż e  n ie  m o g l i ś m y  b y ć  s t a le  na lą d z ie  p r z e z  te n  n i e ­
c a ły  t y d z i e ń  w  D u b lin ie .  M o ż n a b y  b y ł o  u c z e s t n ic z y ć  
w  n o c n y c h  a d o r a c ja c h  i w s p a n ia ły c h  n a b o ż e ń s t w a c h  
c e l e b r o w a n y c h  w e  w s c h o d n im  o b rzą d k u .  N. p. w  p ią ­
t e k  24  c z e r w c a  po  s ły n n e j  „ ś w ię to ja ń s k ie j  n o c y *  
ja k  n a z y w a n o  p ó ź n ie j  n a s z  w y p a d e k  z o s t a n ia  aż  d o  
4 ra n o  w  p o r c ie  K in g s t o w n  w o c z e k iw a n iu  na  „ te n ­
d e r ” m a ły  s t a t e k  p a r o w y ,  k t ó r y  n a s  p r z e w o z i ł  do  
lą d u  z „Saturnji*  i z p o w r o te m ,  p o z a  k i lk u  o s o b a m i  
z p o l s k ie j  p i e lg r z y m k i  n ik t  n ie  m ó g ł  brać u d z ia łu  
w  n a b o ż e ń s t w a c h .

W ó w c z a s  to na  u r o e z y s t e m  n a b o ż e ń s t w ie  b y ło  
n a s  dw u  P o la k ó w ,  ja k b y  j a k ie ś  m a łe  p r z e d s t a w ic i e l s t w o .

C ie k a w e  też  m ia łe m  z d a r z e n ie  w  k a te d r z e .  S i e ­
d z im y  w e  d w ó jk ę  z k o l e g ą  w  ła w k a c h ,  p r z e z n a c z o -

Z Kongresu E ucharys tycznego  w Dublinie. Sekcja po lska  przed 
u n iw ersy te tem . W śród uczestn ików : 1. J. E. ks. P rym as  Hlond, 
2. ks. B iskup Przeździecki, 3. ks. B iskup O koniew ski,  4. ks. B is­
kup  Czarnecki (obrz. wsch.), 5. R ek to r  u n iw ersy te tu  dublińskiego.

n y c h  d la  r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i  d e l e g a c y j ;  p r z e d  z a ­
c z ę c ie m  n a b o ż e ń s t w a ,  w  k tó r e m  u c z e s t n i c z y ł  l e g a t  
p ap . kard . L au r i — p ó ł g ł o s e m  p y t a  o c o ś  k o l e g a  —
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a g d y  m u  o d p o w ie d z ia łe m ,  z p o z a  b a r je r y  p r z e z n a ­
c z o n e j  d la  k le r u  m i e j s c o w e g o  s ł y s z ę  g ł o s  p o l s k i  
n ib y ,  a le  z ta k im  tr o c h ę  a n g i e l s k i m  a k c e n t e m  „czy  
j e s t  j e s z c z e  m ie j s c e * ?  O w s z e m  —  m ó w ię ,  to  m ie j s c e  
dla  p o l s k ie j  d e le g a c j i  w i ę c  i k s i ę d z a  p r z y jm ie m y ,  
s k o r o  P o la k .  P r z y c h o d z i  k u  n a m  i d o w ia d u j e m y  s ię ,  
ż e  m ie s z k a  w  A g lj i  —  w  M a n c h e s te r z e  s ł y n n y m  o- 
ś r o d k u  fa b r y c z n y m ,  p r a c u ją c  d la  k o lo n j i  p o l s k ie j  
w  l ic z b ie  k i lk u s e t  o s ó b .  A le  t o p n ie je  ta l iczb a ,  b o  
p o l s k i  k s ią d z  r o d o w it y  P o la k  w y j e c h a ł  o d w o ła n y ,  
a o n  u r o d z o n y  z o jca  P o la k a ,  m a tk i  Ir la n d k i  — w  Ir-

(z! wydiowanie religijne
N ie d a w n o  n a  k u r s ie  s p o ł e c z n o - o ś w i a t o w y m  dla  

n a u c z y c ie l i ,  u r z ą d z o n y m  w  A u g u s t o w ie ,  p a d ły  z u s t  
n ie k t ó r y c h  m ó w c ó w ,  p o d  a d r e s e m  w y c h o w a n i a  r e l i ­
g i j n e g o  z d a n ia  już n ie  t y lk o  n i e ż y c z l iw e  r e l ig j i ,  a le  
w p r o s t  w r o g ie .  J e d n e  z n ich  d o t y c z y ł y  r e l ig j i  w o g ó l ­
n o ś c i ,  in n e  s p e c j a ln ie  r e l ig j i  c h r z e ś c i j a ń s k ie j ,  j e s z c z e  
in n e  k o ś c i o ła  k a t o l i c k i e g o .

P o n ie w a ż  e c h o  t y c h  z a r z u tó w  m o ż e  d o jść  d o  u s z u  
n ie j e d n e g o  z c z y t e ln ik ó w  D z w o n u ,  p o s t a n o w i l i ś m y  je  
p o r u s z y ć .  Że z a ś  są  o n e  z b y t  p o w a ż n e ,  b y  je  z b y ć  
m o ż n a  ja k im ś  o g ó ln ik ie m ,  z a jm ie m y  s ię  n im i k o le j n o ,  
w  k i lk a  a r ty k u ła c h .

P o d  a d r e s e m  r e l ig j i  w o g ó l e  s k i e r o w a n o  zarzut,  
ż e  w y c h o w a n i e  r e l ig i jn e  n ie  t y lk o  n ie  p o m a g a  u s p o ­
ł e c z n i e n iu  ( w y c h o w a n iu  c z ł o w i e k a  d o  ż y c ia  s p o ł e c z ­
n e g o )  c z ło w ie k a ,  a le  o w s z e m ,  p r z e s z k a d z a  m u, u n i e ­
m o ż l iw ia  p r a c ę  s p o ł e c z n o - o ś w i a t o w ą .

C zy  to  s łu s z n e ,  —  czy  t e ż  w ła ś n i e  p r z e c iw n ie :  b e z  
w y c h o w a n i a  r e l ig i j n e g o  n ie  m o ż n a  s o b ie  n a w e t  w y ­
o b ra z ić  w y c h o w a n i a  s p o ł e c z n e g o ,  an i  ż y c ia  s p o ł e c z ­
n e  w o g ó l e ?  — N ie  t w ie r d z im y  b y n a jm n ie j ,  b y  s a m o  
w y c h o w a n i e  r e l ig i jn e  m ia ło  d o  ż y c ia  s p o ł e c z n e g o  w y ­
s t a r c z y ć ;  u z n a je m y  p o t r z e b ę  s p e c j a l n e g o  w y c h o w a n i a  
s p o ł e c z n e g o .  T w ie r d z im y  je d n a k ,  ż e  j e d y n ie  r e l ig i j n e  
w y c h o w a n i e  m o ż e  z a ło ż y ć  d o s t a t e c z n ie  g ł ę b o k i  f u n ­
d a m e n t  p o d  w y c h o w a n i e  s p o ł e c z n e ,  że  b e z  t a k i e g o  
f u n d a m e n tu  w s z y s t k o  in n e  ru n ie .

P r z y p a tr z m y  s i ę  t y lk o  d o b r z e :  o co  g łó w n i e  c h o ­
d z i w  w y c h o w a n i u  s p o ł e c z n e m ?  C h y b a  o to ,  b y  za  
p o m o c ą  r o z m a i ty c h  ś r o d k ó w  w y c h o w a w c z y c h  ta k  
u r o b ić  c h a r a k te r  p r z y s z ły c h  c z ł o n k ó w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
b y  m o g l i  w s p ó ln i e  ż y ć  i w s p ó ln i e  d la  d o b r a  c a ło ś c i ,  
d la  d o b ra  s p o ł e c z e ń s t w a  p r a c o w a ć .  N ie  j e s t  to  ła t w e .  
L u d z ie  r ó ż n ią  s i ę  b a r d z o  od  s ie b ie ,  c h o c ia ż b y  t y lk o  
te m ,  że  p o s ia d a ją  r o z m a ity  t e m p e r a m e n t .  N a d to  m ają  
s w e  k a p r y s y ,  n a w y c z k i ,  w a d y ,  n a ł o g i  i tp. W r e s z c ie  
w  k a ż d y m  c z ł o w i e k u  p r a g n ie  rej w o d z ić  w ł a s n e  „ja*, 
z a p r a w io n e  w  d u ż y m  s t o p n iu  z a r o z u m ia ło ś c ią ,  m i­
ł o ś c i ą  w ła s n ą ,  —  k tó r a  m u n ie  p o z w a la  c z ę s t o  p r z y ­
z n a ć  racji  d r u g ie m u ,  c h o c ia ż b y  i m ia ł  s łu s z n o ś ć ,  —  
a c h c e  k o n ie c z n ie ,  b y  w ł a s n e  z d a n ie  i w ła s n a  w o la  
b y ł y  n a  w ie r z c h u .  To w s z y s t k o  r a z e m  p o w o d u j e  
s w a r y ,  k łó t n ie ,  r o z b ie ż n o ś ć  w  z a p a t r y w a n ia c h  i w  d z ia ­
ła n iu .  C z ę s to  j e s t  t e ż  p r z y c z y n ą ,  że  jed n i  n a w e t  
s z k o d z ą  d r u g im  i u tr u d n ia ją  ic h  p r a c ę .

O to  t e ż  z a z w y c z a j  ro zb ija  s ię  c a łe  ż y c i e  s p o ­
łe c z n e .  G d zie  z a te m  tr z e b a  z a c z ą ć  p o p r a w ę  i w y c h o ­
w a n ie ?  Od w e w n ą t r z ,  od u r o b ie n ia  d u s z y  lu d zk ie j  
i to  b a r d z o  g ł ę b o k o ,  n ie  p o w ie r z c h o w n i e  ty lk o .  T r z e ­
ba  s k ło n ić  c z ło w ie k a  do  p r a c y  nad w y k o r z e n ia n ie m  
w ł a s n y c h  w a d  i n a ło g ó w ,  w y r o b ić  w  n im  s i ł ę  w o l i ,  
b y  s ię  m ó g ł  o p a n o w y w a ć  g d y  p o tr z e b a ,  w y k o r z e n ić  
z e ń  s o b k o s t w o  i e g o iz m ,  a z a s z c z e p ić  m i ło ś ć  d r u g ich .

landji,  p r a c u je  t e r a z  w  A n g lj i ,  a p r z e b y w a ł  w  P o l s c e  
dla  j ę z y k a  i s t u d jó w  t e o l o g i c z n y c h  w  W a r s z a w ie .  
S a m o  n a z w is k o  — Y a r n i t z k y —  ś w ia d c z y  z r e s z tą  o j e g o  
p o l s k i e m  p o c h o d z e n iu ,  l e c z  z j ę z y k a  p o l s k ie g o  an i  
s ł o w a  n ie  u m ia ł  p r z y je ż d ż a ją c  do  P o ls k i  n a  s tu d ja ,  
tutaj s i ę  d o p ie r o  u c z y ł  i w c a le  d o b r z e  w ła d a  p o l s k ą  
m o w ą  c h o c ia ż  s z c z e g ó l n y  ja k iś  a k c e n t  g a r d la n o -n o -  
s o w y  z j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o  b r z m i w  j e g o  m o w ie  
p o ls k ie j ;  a le  n a  o g ó ł  m o w a  j e g o  s p r a w ia  n a w e t  w c a le  
m iłe  w r a ż e n ie .

(C. d. n .)

N a t e m  p o lu  w y c h o w a n i e  s p o ł e c z n e  zn a jd u je  n a j ­
p ie r w  w  r e l ig j i  w ie r n e g o  s p r z y m ie r z e ń c a .  P r z e c i e ż  
do t e g o  w s z y s t k i e g o  co  w y ż e j  w y m ie n i l i ś m y ,  r e l ig ja  
z m ie r z a  w  p i e r w s z y m  r z ę d z ie .  W y s t a r c z y  n a  d o w ó d  
p r z e c z y t a ć  k a te c h iz m  lu b  j a k ik o lw ie k  p o d r ę c z n ik  n a ­
uki m o r a ln o ś c i .

Co w ię c e j ,  r e l ig ja  w  tej p r a c y  u p r z e d z a  w y c h o ­
w a n ie  s p o łe c z n e .  Z an im  j e s z c z e  d z ie c k ie m  z a jm ie  s i ę  
s z k o ła ,  m ło d z ie ń c e m  s t o w a r z y s z e n i e ,  s t a r s z y m  w o j ­
s k o  lu b  ja k a ś  in n a  o r g a n iz a c ja ,  już m a tk a  u c z ą c  je  
re l ig j i  t ę  p r a c ę  n a d  u r o b ie n ie m  j e g o  c h a r a k te r u  z a ­
c z y n a .  W y r a b ia  m i ło ś ć  b l i ź n ie g o ,  s t r z e ż e  p r z e d  w d z ie -  
r a ją c e m i  s i ę  w  d u s z ę  j e g o  w a d a m i,  z a c h ę c a  d o  ć w i ­
c z e n ia  w o l i .

D a le j ,  r e l ig ja  z a k ła d a  w  c z ło w ie k u  f u n d a m e n t y  
p o d  ż y c ie  s p o ł e c z n e  ta k  g ł ę b o k o ,  ja k  n ie  p o tr a f i  z a ­
ł o ż y ć  ż a d n e  c z y s t o  ś w i e c k i e  w y c h o w a n i e  s p o ł e c z n e .  
R e l ig ja  s i ę g a  do  s u m ie n ia  c z ło w ie k a ,  j e g o  k a ż e  p y ­
tać  o są d ,  je m u  k o n t r o lo w a ć  u c z y n k i ,  a n a w e t  m y ś l i  
i p r a g n ie n ia ,  z n ie m  s i ę  l ic z y ć .  S u m ie n ie  to  z a ś  n ie  
p o z w a la  c z ł o w i e k o w i  na  o s z u k a n ie  s a m e g o  s ie b ie ,  
a lb o  r o b ie n ie  c z e g o ś  d la  o k a ,  d la  p o z o r ó w .  O n o  j e s t  
o d p o w ie d z ia ln e  p r z e d  w s z y s t k o w i e d z ą c y m  i w s z y s t k o -  
w id z ą c y m  B o g ie m ,  n ie  t y lk o  p r z e d  n a u c z y c ie l e m  c z y  
in n y m  ja k im ś  z w ie r z c h n ik ie m .  K o n tr o lu je  o n o  c z ł o ­
w i e k a  n a w e t  w t e d y ,  g d y  j e s t  sa m , g d y  g o  n ik t  n ie  
w id z i ,  n ik t  n ie  u k a rze .

W r e s z c i e ,  —  i to  j e s t  n a jw a ż n ie j s z e ,  —  p r a c a  
n ad  u r o b ie n ie m  s w e g o  c h a r a k te r u  to  p ra ca  c ię ż k a  
i b a r d z o  d łu g a ;  to  fo r m a ln a  n ier a z  w a lk a  n a  ś m ie r ć  
i ż y c i e  ze  s w e m i  w a d a m i  i n a ło g a m i .  M usi w ię c  b y ć  
c o ś ,  d o s t a t e c z n ie  d o n i o s ł e g o ,  w i e l k i e g o  i w a ż n e g o ,  
b y  c z ło w ie k a  d o  n iej  s k ło n ić .  W  w y c h o w a n i u  c z y s t o  
ś w ie c k i e m ,  p o d a je  s i ę  c z ło w ie k o w i  lu d z k ie  t y lk o  
i n ie r a z  z b y t  s ł a b e  p o w o d y ,  d la  k t ó r y c h  m a  z a c z ą ć  
t ę  p r a c ę  i w a lk ę .

P o w ia d a  m u s ię ,  ż e  t e g o  w y m a g a  d o b r o  d r u g ic h  
( s a m o  d la  s i e b ie ) ,  d o b ro  p a ń s t w a  c z y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
ż e  to  j e s t  w a r u n k ie m  d o b r o b y t u  i b o g a c t w a ,  ż e  in a ­
czej c z y n ić ,  b y ł o b y  u b l iż e n ie m  g o d n o ś c i  lu d z k ie j  itd.  
W s z y s t k o  to  s ł u s z n e ,  a le  c z ę s t o  za s ła b e  i n i e w y s t a r ­
c z a ją c e ,  b y  c z ło w i e k a  s k ł o n ić  i z m u s ić  do  p r a c y  nad  
s o b ą  i d o d a ć  m u s i ł  w  w a lc e  ja k a  g o  c z e k a .  W ie l e  
r z e c z y  p o tr a f i  c z ł o w i e k  zrob ić ,  na  w ie l e  w y s i ł k ó w  
s i ę  z d o b y ć  d o p ie r o  w ó w c z a s ,  g d y  w ie ,  że  t a k a  j e s t  
w o la  b o ż a ,  ż e  ta k  B ó g  żą d a  i za  to  w y n a g r o d z i .

N a  z a k o ń c z e n ie  d o d a jm y  j e s z c z e  je d n o :  w  k aż-  
d e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  z a w s z e  b ę d ą  i s t n i e ć  lu d z ie  r o z ­
m a i t y c h  p r z e k o n a ń  r e l ig i jn y c h .  Ż e b y  m ó c  ż y ć  s p o ­
ł e c z n ie ,  t r z e b a  u m ie ć  u s z a n o w a ć  t e  o d m ie n n e  n ie r a z  
od  w ła s n y c h  p r z e k o n a n ia ,  j a k o  c o ś ,  d la  t y c h  lu d z i  
n a j d r o ż s z e g o  i n a j ś w i ę t s z e g o .  J e d n e m  s ł o w e m  tr z e b a  
u m ie ć  b y ć  t o le r a n c y j n y m .  Z a p y ta jm y  je d n a k ,  c z y  po-

przeszk i s
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tra fi  k t o ś  u s z a n o w a ć  c u d z e ,  in n e  o d  s w o ic h  p r z e k o ­
n a n ia  r e l ig i jn e ,  j e ś l i  s a m  n ie  j e s t  c z ło w ie k i e m  r e l i ­
g i jn y m ,  w y c h o w a n y m  w  p o s z a n o w a n iu  w ła s n e j  re-  
l ig j i  ? N ie c h  n a m  n a  to  o d p o w ie d z ą  p r z y k ła d y ,  ja k ic h  
t y l e  w o k o ł o  s i e b i e  w id z im y .

Tosia  leśniczanka
W  d o m u  s t u d e n t e k  w e  L w o w ie  ru ch ,  b o  k o ń c z y  

s i ę  r o k  s z k o ln y .  T o s ia ,  s t u d e n t k a  o s t a t n ie g o  k u r su  
f i lo z o f j i ,  p a k u je  w a l iz ę ,  a b y  w y j e c h a ć  n a  o d p o c z y ­
n e k  d o  brata , na l e ś n i c z ó w k ę ,  w  la s y  w o ł y ń s k i e .  B a r ­
d z o  p o tr z e b u je  o d p o c z y n k u ,  a lb o w ie m  o r g a n iz m  w y ­
n i s z c z o n y  z ł e m  o d ż y w ia n ie m  s ię  i n a u k ą ,  l e d w ie  s i ę  
tr z y m a .

J a k k o l w i e k  la to  b y ł o  p r z e p ię k n e ,  la s  r a n k ie m  
i w ie c z o r e m  w y d z i e l a ł  o ż y w c z ą  w o ń  ż y w ic y ,  s ł o ń c e  
p r a ż y ło  c a ły m i  d n ia m i,  o r g a n iz m  s t u d e n t k i  n ie  t y lk o  
s i ę  n ie  p o p r a w ia ł ,  a le  m a r n ia ł  co r a z  b a rd z ie j ,  a m a ły  
j e f  s io s t r z e n ie c ,  p a trzą c  n a  n ią ,  n a z y w a ł  ją „ b ia łą  
c io c ią * .

W a k a c j e  d o b ie g a j ą  k o ń c a ,  T o s ia  n ie  c z u je  s i ł  
d o  d a lsz e j  p r a c y .  C isza  l e ś n a  n ie  w z m o c n i ła  o r g a ­
n izm u , a le  r o z s t r o i ła  n e r w y ,  r o z d a r ła  d u s z ę  w  s t r z ę ­
p y .  T y le  s i ę  w  ż y c iu  n a m ę c z y ła m ,  l e p s z a  j e s t  ś m ie r ć  
n iż  g o r z k ie  ż y c i e  —  z w ie r z a  s i ę  —  o p a n o w u j e  ją p r a g ­
n i e n ie  śm ie r c i .

P o d c z a s  g d y  tą k a  tr a g e d ja  r o z g r y w a ła  s i ę  w  za-  
c i s z n e m  u s tr o n iu ,  w o j s k a  n a s z e  o d b y w a j ą  f o r s o w n e  
m a r sz e ,  z d ą ża ją c  n a  l e t n ie  m a n e w r y .  P o  z a k w a t e r o ­
w a n iu  s i ę  n a  m ie j s c u  p r z e z n a c z e n ia ,  r o tm is tr z  d o ­
s ia d a  r u m a k a  i j e d z ie  w  la s .  S ł o ń c e  m a  s i ę  k u  z a ­
c h o d o w i ,  la s  p a c h n ie  ż y w ic ą  i z io ła m i ,  w i e r z c h o ­
w ie c  p a r sk a ,  a j e ź d z ie c  p o g r ą ż y ł  s i ę  w  m y ś la c h .

Oto 12 la t  t e m u  w  t y c h  la s a c h  p r z e s z e d ł  o n  
c h r z e s t  o g n i o w y .  O g ie ń  h u r a g a n o w y  w y r y w a ł  d r z e ­
w a  z k o r z e n ia m i ,  k a r a b in y  m a s z y n o w e  i g r a n a ty  
r ę c z n e  r o z r y w a ł y  n a  s t r z ę p y  b i e d n y c h  ż o łn ie r z y ,  
m ó z g  k o l e g i  o b r y z g a ł  m u  m u n d u r ,  u c ie c z k a ,  w y s a ­
d z e n ie  m o s tu ,  ż o łn ie r z e ,  k t ó r z y  b y l i  n a  m o ś c i e ,  p a d a l i  
ja k  k a m ie n ie  w  o d m ę t y  S ty r u ,  a p o te m ,  g d y  u s t a ła  
b itw a ,  j ę k i  r a n n y c h  p r z e z  c a łą  n o c  —  to  w s z y s t k o  
z n o w u  p r z y s z ło  m u n a  p a m ię ć .  O d e t c h n ą ł  c ię ż k o ,  
zd ją ł  c z a p k ę  i o d m a w ia ł  „ A n io ł  P a ń s k i*  i w i e c z n e  
o d p o c z y w a n ie  za  p o l e g ł y c h .

A b y  o d p ę d z ić  te  p r z y k r e  m y ś l i ,  w s p ią ł  k o n ia  
o s t r o g a m i ,  r u s z y ł  g a lo p e m ,  a p o  k w a d r a n s ie  z a t r z y ­
m a ł  s i ę  p r z e d  l e ś n ic z ó w k ą .

Z n a jo m y  r o tm is tr z o w i  l e ś n ic z y ,  t e ż  b y ł y  o f ic e r ,  
z m ę c z o n y  c a ło d z ie n n ą  p ra cą  u d a ł  s i ę  n a  s p o c z y n e k ,  
p r o s z ą c  p r z y b y s z a ,  a b y  z e c h c ia ł  p o g a w ę d z ić  z s io s tr ą ,  
k tó r a  od  d w u c h  m i e s i ę c y  c z a s  s a m o t n ie  sp ę d z a .

B a r d z o  s i ę  c i e s z ę ,  ż e  w  t y c h  d z ik ic h  la s a c h ,  s p o ­
ty k a m  s t u d e n t k ę  u n iw e r s y t e t u .  P r o s z ę  m i c o ś  o s o b ie  
o p o w ie d z ie ć ,  b o  j e s t e m  p s y c h o l o g i e m  i in t e r e s u j ą  
m n ie  lu d z k ie  p r z e ż y c ia ,  b o  p r z e c ie ż  ta k a  z a g a d k o w a  
j e s t  d u s z a  lu d z k a  —  m ó w i ł  r o tm is tr z  p o z y s k a w s z y  
w k r ó t c e  z a u f a n ie  p a n n y .

N o c  b y ł a  c ie p ła ,  k s i ę ż y c  w p e łn i  z a l e w a ł  la s  
ś w ia t ł e m ,  u s i e d l i  p o d  d o m e m ,  T o s ia  z a c z ę ła  o p o ­
w ia d a ć .

W  7 ro k u  ż y c ia  s t r a c i ła  m a tk ę .  M ając la t  12 m u ­
s ia ła  o p u ś c i ć  o jca ,  p e ł n i ą c e g o  o b o w ią z k i  w  la s a c h  
b o l s z e w i c k i c h  o b e c n ie  i u c ie k a ć .  D o tą d  b ra t  ł o ż y ł  n a  
jej w y c h o w a n i e .  U k o ń c z y ła  g im n a z ju m  i p o z o s t a w a ł o  
jej j e s z c z e  j e d n o r o c z n e  s tu d ju m  f i lo z o f i c z n e ,  b o  4  
la ta  u n iw e r s y t e t u  m ia ła  za  so b ą .  D o p o m a g a ła  s o b ie  
le k c ja m i,  a j e d y n ą  d la  n iej  p r z y j e m n o ś c ią  b y ł a  g r a

n a  c y tr z e .  N a d to  lu b i ła  p o e z j ę ,  m ia ła  d u żo  w ła s n y c h  
w ie r s z y .  M a r z y ła ,  ż e  z a d a n ie  w y z n a c z o n e  jej p r z e z  
B o g a  s p e łn i ,  g d y  s i ł y  d o p isz ą .

Z r e s z tą  ś m ie r c i  s i ę  n ie  b o ję ,  w ie r z ę  w  ż y w o t  
w i e c z n y  —  p r z y j e d z ie  p a n  n a  mój p o g r z e b ,  m ó w i ła  
p a tr z ą c  s a r n ie m i  o c z k a m i  na  r o tm is tr z a .

S ie la n k a  s i ę  s k o ń c z y ła ,  o f i c e r  d o s ia d ł  k o n ia ;  l e ś ­
n i c z y  i T o s ia  p o w ie w a l i  c h u s t e c z k a m i  —  je ź d z ie c  
z n ik ł  w  g ę s t w i n i e  s p i e s z ą c  d o  o d d z ia łu .

P o  4 d n ia c h  o t r z y m a ł  o f ic e r  t e l e g r a m :  T o s ia
u m a rła .  I ja k  P an  J e z u s  n ad  g r o b e m  Ł azarza ,  z a p ła ­
k a ł  r o tm is tr z  n a  tę  w ia d o m o ś ć  i t y lk o  w ia ra  w  J e ­
z u s a ,  d la  k t ó r e g o  ś m ie r ć  j e s t  s n e m  ty lk o ,  w ia r a  w ż y ­
c ie  p o z a g r o b o w e ,  w  z m a r t w y c h w s t a n ie ,  w r ó c i ła  m u  
r ó w n o w a g ę .

K s ię ż e  p r o b o s z c z u  —  m ó w i ł  o f i c e r  t e g o  s a m e g o  
d n ia  —  p r o s z ę  o d p r a w ić  30 m s z y  św .  za T o s ię  l e ś n i ­
c z a n k ę ,  a 30  za  ty c h ,  k t ó r z y  z g in ę l i  na w o jn ie ,  p o d  
m e m  d o w ó d z t w e m ,  a lb o w ie m  n ie  w id z ę  in n e g o  s k u ­
t e c z n i e j s z e g o  s p o s o b u ,  d la  w y r a ż e n ia  m y c h  u czu ć  
w z g l ę d e m  z m a r ły c h .

N a  1428 g r o b a c h  ż o łn i e r s k i c h  w R. p o c h y l i ł y  s i ę  
k r z y ż e  o d  s ta r o ś c i ,  n a  c m e n ta r z u  c y w i ln y m  p r z y b y ła  
m o g i ła  l w o w s k ie j  s t u d e n tk i ,  a m s z a  za  z m a r ły c h  o d ­
p r a w ia  s i ę  p o s t a r e m u ._________  Oficer.

Z katolickiej Polski.
Nowy kościół nad granicą bolszewicką. B is k u p  p iń sk i  

Ks. B u k r a b a  p o ś w i ę c i ł  16. X . k a m ie ń  w ę g i e l n y  p o d  
n o w ą  ś w i ą t y n i ę  w  m ia s t e c z k u  Z a o s tr o w ic z e ,  o d l e g ł e m  
z a le d w ie  o 6 k i lo m e t r ó w  od  g r a n ic y  b o l s z e w ic k ie j .  
P o  d ru g ie j  s t r o n ie  g r a n ic y  b o l s z e w i c y  b u rzą  t y m c z a ­
s e m  k a p l i c ę  k a t o l i c k ą  le ż ą c ą  n a d  s a m ą  g r a n ic ą .

Chrześcijańscy kupcy chcą także świętować! W  W a r ­
s z a w ie  i w i e lu  m ia s t a c h  P o l s k i  o r g a n iz a c j e  c h r z e ś c i ­
j a ń s k ic h  k u p c ó w  o ś w i a d c z y ł y  s i ę  p r z e c iw  p r o je k to w i  
u s t a w y ,  p o z w a la ją c e j  w  s z e r s z e j  n iż  d o tą d  m ie r z e  na  
h a n d e l  w  n ie d z ie l ę .  —  Z u p e łn ie  s łu s z n i e ,  k u p ie c  t a k ż e  
m a d u s z ę  i m u s i  jej b o d a j  w  n i e d z i e l ę  w ię c e j  c z a s u  
p o ś w ię c i ć .  N ie d z ie la  da  c ia łu  o d p o c z y n e k  i p o z w o l i  
p r z y n a jm n ie j  raz  w  t y g o d n i u  z e b r a ć  s i ę  w  k o m p le c ie  
r o d z in ie .  Ł a m a n ie  s p o c z y n k u  n i e d z i e ln e g o  k r y z y s u  
n ie  u s u n ie ,  a p r z y c z y n i  s i ę  j e s z c z e  do  w i ę k s z e g o  za-  
ż y d z e n ia  h a n d lu .

Zakład dla głuchoniemych i ociemniałych w Warszawie 
o b c h o d z i ł  w  t y c h  d n ia c h  115-tą  r o c z n ic ę  s w e g o  z a ł o ­
ż e n ia .  Z tej ©kazji J. E. K s .  k a r d y n a ł  R a k o w s k i  
u d z ie l i ł  p r z e s z ło  100 w y c h o w a n k o m  z a k ła d u  s a k r a ­
m e n tu  b ie r z m o w a n ia .  — I s t n ie n ie  i r o z w ó j  z a w d z ię c z a  
z a k ła d  k s i ę ż o m :  F a lk o w s k ie m u  i S z c z y g ie l s k ie m u .

Pielgrzymka akademików i akademiczek w a r s z a w s k ic h  
w  l i c z b ie  p o n a d  6 0 0  o s ó b  b a w i ła  n ie d a w n o  na  J a sn e j  
G ó rze  w  C z ę s t o c h o w ie .  P i e l g r z y m k ę  p r o w a d z i ł  k s .  B i ­
s k u p  S z la g o w s k i .

Katolicki uniwersytet w Lublinie o b c h o d z i ł  n i e d a w n o  
u r o c z y ś c i e  r o z p o c z ę c ie  n o w e g o  r o k u  s z k o l n e g o .  W u b ie -  
g ły m  r o k u  s z k o ln y m  u n i w e r s y t e t  l i c z y ł  823  s ł u c h a ­
c z ó w ,  w  r o k u  b ie ż ą c y m  l ic z b a  u c z n ió w  b ę d z ie  n ie c o  
w y ż s z a .  U n iw e r s y t e t  p o s ia d a  4  w y d z i a ły :  t e o lo g j i ,  
p r a w a  k o ś c i e l n e g o ,  p r a w a  i n a u k  e k o n o m i c z n o - s p o ­
ł e c z n y c h  i n a u k  h u m a n i s t y c z n y c h .  N a jw ię c e j  u c z n ió w  
(6 1 5 )  l i c z y ł  w y d z ia ł  p r a w a  ś w i e c k i e g o .

Nowe katolickie pismo dla młodzieży p o d  n a z w ą  „Or­
lą tk o *  z a c z ę ło  w y c h o d z ić  w  P o z n a n iu ,  n a k ła d e m  
K s ię g a r n i  ś w ,  W o jc ie c h a .  P i s m o  w y c h o d z i  co  m ie s ią c ,  
p r e n u m e r a ta  r o c z n a  3 zł.  A d r e s :  P o z n a ń .  A le je  M ar­
c i n k o w s k i e g o  22.
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Z Ż Y C I A  N A S Z Y C H  P A R A F I J
Rabka — Zdrój.

W myśl rozporządzenia  J. E. Księcia M etropoli ty  zos ta ła  
zorgan izow ana  w naszej parafj i  Rada pa ra f ja lna  Akcji K ato lic­
kiej. Z ebran ia  odbywają  się raz w miesiącu i n a  n ich  bywają 
om aw iane  kw est je  dotyczące życia ka to lick iego w parafji. W n ie ­
dzielę 9 październ ika  odbyło się tak ie  zebranie ,  na  k tó rem  po 
odczy tan iu  p ro to k ó łu  przez p. S e k re ta rk ę ,  p. Wójcik prezes 
Rady Paraf ja lne j  wygłosił  p ięk ny  p o p u la rn y  re fe ra t  o S a k ra ­
m encie  M ałżeństw a. J e d n a  z w ażnych  poczynań  owej Rady P a ­
rafja lnej,  to s tw orzen ie  t. zw. Kasy Pogrzebowej, k tó ra  czerpie 
fundusze ze sk ładek  w szystk ich  prawie  organizacji p racu jących

Pie lgrzym ka z Rabki w Częstochowie. Na dole O. Pius 
Przeździecki, genera ł  OO. Paulinów  w otoczeniu ks. 
Surowiaka, ks. Bulandy  i części pielgrzymki. U góry 
pielgrzymi rabczańscy  pod pom nikiem  ks. Kordeckiego.

na  te ren ie  naszej parafji. Dzięki w ydatne j  p racy  Rady P a ra f ja l­
nej oraz przy pomocy Przew. Ks. K anonika  S u row iaka  doszła 
do s k u tk u  p ie lg rzym ka para f ja lna  do Częstochowy. Zgłosiło się 
przeszło 800 p a ra f jan  i w sobotę  1 październ ika  w yjecha ła  p ie l ­
g rzym ka specja lnym  pociągiem do Częstochowy. Wszyscy p ie l­
grzymi oczyścili swe dusze w Sakram encie  P o k u ty  i pojechali 
złożyć ho łd  w im ieniu  całej parafji  „tej, co Jasn e j  broni Często­
chow y”, pod k ie ru n k iem  Ks. K an o n ik a  Surow iaka  i X. prof. 
Bulandy. W Częstochowie wzbudziła  nasza p ie lgrzym ka podziw, 
gdyż w y s tąp i ła  w s tro jach  góra lsk ich  zwłaszcza młodzież obojga 
płci. Brała też udział nasza p ie lgrzym ka we w szys tk ich  u roczy­
stościach ku  czci M atki Najśw. w raz z pielgrzymami z innych  
części Rzeczypospolitej.  P ok rzep ien i  i odnowieni na  duszy wrócili 
pielgrzymi do swych gór i domów, by dalej iść przez życie 
pe łne  t ro s k  i t rudów  pod o p iek ą  Matki Najświętszej.  Zasł.

K raków (Par. św . M ikołaja).
Dnia 15 go w rześn ia  b. r. opuścił  para f ję  św. Mikołaja w Kra­

kowie Ks. Prof. Dr. F ranc iszek  Mirek, docent  U n iw ersy te tu  Po- * 
znańskiego , k tó ry  zarządzał nią. jako a d m in is t ra to r  od Wielka­
nocy, r. 1931. Rządząc tą  p a ra f ją  t ru d n ą  k ró tk i  czas, bo zaledwie 
p ó ł to ra  roku ,  rozw inął  gorliwą działa lność p rzedew szystk iem  nad 
pogłęb ien iem  życia duchowego swoich tym czasow ych  parafjan . 
Aby dusze pa ra f jan  odrodzić, urządził  rekolekcje ,  k tó re  sam  da­
wał. Kościół był zawsze pełny, w rażen ie  głębokie . Rozumiejąc do­
brze, że n abo żeń s tw a  m uszą  czemś ludzi pociągać, dok łada ł  wielkich

s ta ra ń  o ja k  najlepsze  odpraw ian ie  ich i up iększanie .  Założył chór 
dziewcząt św. Cecylji, k tó ry  śp iew ał na  ran n y ch  mszach św. 
i p o s ta ra ł  się o s ta ły  chór m ęski im. Moniuszki, k tó ry  znowu 
śpiew ał n a  sumie. Wiedząc, że nie w szystk im  p ara f janom  przyjść 
ła tw o  na  ra n n e  msze św. czy n a  sumę, zaprowadził  dw unas tów ki 
w niedziele i święta. J a k  bardzo one były  po trzebne  i korzystne, 
świadczy ten  fak t ,  że kościół zawsze był pełny.

Przyszła  z im a; n iejednego zimno odstraszyło  od kościoła  
dlatego też zaopa trzy ł  go w piece. Stojąc także  n a  czele ko m ite tu  
Pań, j a k  mógł, t a k  przychodził  z pom ocą licznym ubogim tu t e j ­
szej parafji.  Pociągał  ku  sobte  n aw e t  wielu innowierców, a swą 
rozmową i e rudycją  zbliżał ich do Kościoła. Dużo także  p racy  
w k ład a ł  łączenie  t. zw. dzik ich  m ałżeństw .

Widząc, że kośció ł  m ały  i za daleko położony od n iek tó ry ch  
części parafji ,  dążył do u tw orzen ia  kościo ła  filialnego i w tym  
celu swoim w pływ em  w yjedna ł  u P. hr. Potockiego na  Nowej 
Olszy parcelę obok  dworu, gdzie ma w przyszłości s tanąć  kaplica.

Nie było m u danem  dłużej tu  pracować, z woli W ładzy d u ­
chownej objął p laców kę proboszcza w Nowej Górze koło  K rze­
szowic. Żegnany  i ża łow any odszedł cicho, je d n a k  w sercach  
p a ra f jan  p raca  i w ysiłk i  Jego  zosta ły  zap isane  z ło tem i li terami.

Życząc m u na  now em  s tan o w isk u  ja k  najobfitszego błogo­
s ław ieńs tw a  Bożego, sk ładam y  tą  drogą za dobre serce, prace 
i t ru d y  s to k ro tn e  „Bóg zapłać". Wdzięczni parafjanie.

R ajcza k o ło  Żywca.
Dawno już Dzwon Niedzielny nie miał wiadomości od nas, 

ale nic dziwnego, albowiem dotąd  nie było czem się podzielić 
z Szan. Czyteln ikam i naszego pisma, dziś jed n ak  t rzeba  coś n a ­
pisać. Młodzieńcy parafji  Rajcza gorliwie zdają się pracow ać 
w n iedaw no zorganizow anem  Kole Różańca św. Praw da, mógłby 
k to ś  powiedzieć, że to nic dziwnego, bo to podlo tk i  — a przy­
szłość może co innego  pokaże, — nie  uprzedzajm y je d n a k  fa k ­
tów. W idać na  razie ich rozm ach — chęć do pracy. Dnia 2 paź­
dz ie rn ika  b. r. w dzień Królowej Różańca św. P a t ro n k i  swej o r ­
ganizacji p rzys tąp i l i  razem  do Stołu  P ańsk iego  wyw ołując  przez 
to podziw p ara f jan .  Tegoż dn ia  o 5-tej popo łudn iu  w sali Sa- 
na to r ju m  W ojskowego urządzili akadem ję  M ar jań sk ą  (śpiewy, 
deklam acje ,  odczyt) a n a  zakończenie  odegrali  dwie sztuczki p. t., 
1) P rząd k a  pod Krzyżem oraz 2) Podróż dla p o ra to w an ia  zdro­
wia. Sala p rzepe łn iona  widzami. — To dodawało  członkom  Koła 
większego zapa łu  — do dalszej p racy  i może Bóg pozwoli, u r z ą ­
dzą d rugą  akadem ję  — m isy jną  k u  czci C hrys tu sa  P ana , Króla. 
W urządzeniu  pierwszej akadem ji ,  — względnie  p rzedstaw ien ia ,  
w życiu Koła Młodz. Różańcowego w ielej m am y do zawdzię­
czenia S ana to r jum  W ojskow em u w Rajczy i m iejscowemu T.S.L., 
za co tą  d rogą należy się im podziękowanie  naszem  „Bóg Z ap łać”.

Uczestnik.
*

Sidzina k. Jordanow a.
Sidzina przeżyw ała  w tym  roku  k ilka  uroczystych  chwil, 

o k tó rych  w ar to  napisać. W pierwszy dzień W ielkanocy odbyły 
się prym icje  ks. F ranc iszka  Czarnoty. Uroczystość w ypad ła  
w spania le ,  przyczem okazyjne  kazan ie  o godności i p racy  k a p ła ­
na  wygłosił  ks. J. Nodzyński z Krakowa. Podczas Mszy św. 
z r ą k  syna  swego przyjęli  Kom unję  św. rodzice i rodzeństwo.

Drugą, to zorganizowanie  młodzieży pozaszko lne j  w S.M.P. 
chłopców przy kościele parafja lnym , a o s ta tn io  dziewcząt przy 
ochronce  Sióstr  Służebniczek. Trzecią uroczystością, była  wizy­
tac ja  Księcia Metropolity  28 maja. Książe M etropolita  przybył 
do Sidziny z Zawoi na  kon iu  przez góry, co nie je s t  wcale r z e ­
czą ła tw ą .  Chociaż nie ca łą  dobę bawił u nas  Książe M etropolita, 
to przecież zdobył sobie se rca  wszystk ich . Jeszcze jedną  u ro ­
czystością była p ie lgrzym ka do Częstochowy, 13 września, w k t ó ­
rej wzięło udział do 200 p a ra f jan  sidzińskich z ks. Proboszczem 
na czele. Parafianka.

Sieniaw a na Podhalu.
Aby pobudzić moich rodaków  Sieniawskich  do czytania  

„Dzwonu Niedzielnego" przesy łam  fotografję naszego kośc ió łka  
św. Antoniego, oraz domu katolickiego, w ykończonego na wiosnę 
b. r. Dom ten  służy naszym  stowarzyszeniom i b rac tw om  za lo­
ka l  na  zebrania ,  a m ieszkańcom  całej gminy za schronienie ,  ile­
k roć  odbywa się w naszym  kośc ió łku  nabożeństw o. Przez w a ­
kac je  dom ten  zam ieszk iw ała  Sodalicja z wyższych klas  g im­
naz jum  żeńskiego im. Dąbrówki z P o zn an ia  w liczbie 40-tu s tu ­
den tek .  Na tem  miejscu poczuwam  się do miłego obowiązku 
serdecznej wdzięczności dla P ań  P o znan ianek ,  że przez całe w a ­
kacje  opiekow ały  się naszym  kośc ió łk iem  — upiększały  go, oraz
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ożywiały nam  n ab ożeń s tw a  niedzielne chórowym  śpiewem; opie­
kow ały  się rów nież  s tow arzyszeniem  dziewcząt, u rządzając  z n a ­
mi w spólne  zebrania ,  pogawędki, zabawy, oraz wycieczki. Z n a j ­
milszych i najwzniośle jszych chwil, jak ieśm y przeżyły w obec­
nym  roku  w naszym K atolickim  domu, to  dzień 31 maja, w k t ó ­
rym  N ajdosto jniejszy  Książę A rcyb iskup  w czasie w izytacji  pa-

Kościółek św. Antoniego w Sieniawie (par  Raba 
yżna); n a  lewo: dom katolicki .

rafji odwiedził także  Sieniawę, jej kośc ió łek  i dom Katolicki, 
w k tó ry m  cała gm ina i w szystk ie  s tow arzyszen ia  i b rac tw a  
z naszej erminy złożyły mu hołd  i sp raw ozdan ia  z do tychczaso­
wej w K atolickim  dom u s ien iaw sk im  pracy.

Sekretarka S. M. P. w  S ien iawie .

Prądnik C zerw ony (z iy c ia  S. M. P.)
Uroczystą akadem ją ,  dn ia  16 b. m. zaczęło nasze S. M. P. 

okres  zimowy swej pracy. Po odśp iew an iu  przez druhów , „My 
chcemy Boga” przem ów ił Prezes tegoż S tow arzyszenia  p. Pusch, 
k tó ry  w p ięk n y ch  s łow ach przedstaw ił  s łuchaczom  sy tuac ję  r e ­
ligijną a wszczególności ideały  młodzieży w różnych  p a ń s tw a c h  
i s to su n ek  h is to ryczny  Polski do religji ka to lick ie j .  N as tępn ie  
chór S. M. P. pod k ie row nic tw em  druh. P rezesa  w ykonał  szereg 
p ieśni,  za k tó re  zyska ł  na leżną  burzę ok lasków . Na zakończenie  
odegrano kom edję  „Lustrac ja  u  p a n a  w ójta" ,  w k tóre j  to w ca ­
łej pełn i  okazały  się ta le n ty  sceniczne: D ruchny K ru p ian k i  (S. 
M. P. Ż.) i d ruhów : Krupy i Sobczyka. W przerw ach  p rzygry ­
wała  o rk ie s t ra  S. M. P.

Ta k i lk u k ie ru n k o w a  działalność zew n ę trzna  S. M. P. jak  : 
chóru, o rk ie s t ry  i k ó łk a  am atorsk iego , świadczą o wielkiej ży­
w otności  i p racy  w tymże Stow. a organ izac ja  jego i k a rn ość  
pod okiem  ks. P a t ro n a  Tomery i d ru ha  Prezesa  dają  rękojm ię 
p a trzen ia  śmiało w J u t ro  S. M. P. i zrealizow ania  tych  szczyt­
nych  haseł:  „Bóg i Ojczyzna 1” Sym patyk .

R udaw a k o ło  K rakow a.
Pod przew odn ic tw em  naszego ks. proboszcza J. N ow aka od­

była  się jub ileuszow a p ie lgrzym ka 15 X. b. r. na  J a s n ą  Górę 
w liczbie około  150 osób. Dzięki s ta ran io m  n acze ln ika  stacji 
w  Rudawie, p. M aleszyka, uzyskaliśm y nadzw yczajny  pociąg do 
Częstochowy. Droga zeszła nam  szybko na  śp iew an iu  nabożnych 
pieśni. W rażenie  jak ie  w yw arło  na  p ielgrzymach odsłonięcie 
Cudownego Obrazu, je s t  w p ro s t  nie do opisania . Na drugi dzień, 
a więc w niedzielę w ysłuchaliśm y Mszy św. w kap licy  k la sz to r ­
nej, w czasie k tó rego  wszyscy przystąp il i  do Komunji św. Po 
p o łu d n iu  odbyliśmy w spóln ie  s tac je  i zwiedziliśmy kościół k a t e ­
dralny. Wieczorem cała  p ie lgrzym ka by ła  na  filmie „Żywot św. 
A ntoniego  P adew sk iego ”. W poniedz ia łek  ran o  wysłuchaliśm y 
Mszy św. odpraw ionej  w Kaplicy przez naszego X. Dziekana 
i p rzystąp il iśm y do Komunji św. Po po łudniu  opa trzen i  b łogo­
s ław ieńs tw em  0 0 .  Pau lina ,  pe łn i  radości wyruszyliśmy w po­
w ro tn ą  drogę. W Rudawie przyw it  iły nas  dzwony, przy k tó ry ch  
dźwięku X. w ikary  J .  P i ta la  w prow adził  nas  do kośc io ła  celem 
podziękow ania  Bogu za u d a n ą  p ie lgrzym kę. U czestn ik .

<  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  O BUW IA 
■ »  M A G A Z Y N  I P R A C O W N I A  1 2

W Ł . U L M A N A
K raków , ul. L u b i c z  I. 3 0

rsj
cc w ykonuje  obuwie na jnow szych  [fasonów, oraz n a rc ia r ­
ki skie, do polowania  i ortopedyczne.

cc o_  cn

Z  K ra k o w a
Odnawianie wielkiego ołtarza w kościele Panny Marji,

trw a  o d  k i lk u  m ie s i ę c y .  W s p a n i a ły  t e n  z a b y t e k  d łu ta  
ś r e d n i o w i e c z n e g o  s n y c e r z a  W ita  S t w o s z a ,  m a już  
c z t e r y  w ie k i .  O d n a w ia n ie m  z a ją ł  s i ę  prof.  M a k a r e ­
w ic z  oraz  w y b i t n y  f a c h o w ie c  prof.  R u t k o w s k i  z W a r ­
s z a w y ,  k tó r y  n ie d a w n o  o d n o w i ł  o b ra z  M atk i B o s k ie j  
w  C z ę s t o c h o w ie  i o b ra z  M atk i B o s k ie j  O s tr o b r a m sk ie j  
w  W i l n i e ; p r a c e  m a ją  b y ć  d o k o ń c z o n e  j e s z c z e  
w  ty m  ro k u . R e s ta u r a c ja  o b e c n a  o d s ła n ia  p i ę k n y  
ś w ia t  s z tu k i  ś r e d n io w ie c z n e j .  T o  t e ż  K o m ite t  odna*  
w ia n ia  p r z y g o t o w u j e  w y d a n ie  o d p o w ie d n ic h  zd jęć  
z o łta rza .  K o s z t  r o b ó t  w y m a g a  w i e l k i c h  f u n d u s z ó w  —  
n i e w ą t p l iw i e  w ię c  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  p o s p i e s z y  
z o f ia r n e m i  s k ła d k a m i  n a  t e n  p i ę k n y  c e l .

Ks. prałat Aleksander Obrubański d o t y c h c z a s o w y  
k a n c le r z  Kurji M e tr o p o l i ta ln e j  z p o w o d u  z ł e g o  s ta n u  
z d r o w ia  p r z e s z e d ł  n a  e m e r y tu r ę .  Ks. p r a ła t  O b ru b a ń ­
s k i  z o s t a ł  m ia n o w a n y  rad cą  Kurji i b ę d z ie  p e łn i ł  
o b o w ią z k i  r e fe r e n ta  Kurji M e tr o p o l i ta ln e j .

Nowy proboszcz. Z d n ie m  15 w r z e ś n ia  o b ją ł  p r o ­
b o s t w o  p r z y  p arafj i  św . M ik o ła ja  k s .  dr. J u lja n  G o ­
łą b ,  d o t y c h c z a s o w y  p r o b o s z c z  w  Ł o d y g o w i c a c h .  K s.  
dr. G o łą b  b y ł  s w e g o  c z a s u  p r o f e s o r e m  h is to r j i  k o ś ­
c ie ln e j  w  s e m in a r ju m  d u c h o w n e m  w  P o z n a n iu .

Na Uniwersytet Jagielloński w  b ie ż .  r o k u  z a p is a ło  s i ę  
5 .144  s t u d e n t ó w  a w i ę c  o 831 m n ie j  n iż  w  r o k u  z e s z ły m .

Opłaty na rogatkach z o s t a ł y  o b n iż o n e .  Od w o z u  
p u s t e g o  p ła c i  s i ę  4 0  g r ;  od  w o z u  z t o w a r e m  do 100  
k g .  —  50 gr ;  d o  500  k g ;  —  bO g r ;  p o n a d  500  k g .  
1 zł. N ie z m ie n io n e  z o s t a ł y  o p ł a t y  m y tn ic z e ,  a w ię c  
za  p r z e ja z d  p o  m ie j s k ic h  d r o g a c h :  o d  z w ie r z ę c ia  id ą ­
c e g o  lu z e m  p ła c i  s i ę  10 gr., o d  z w ie r z ę c ia  w  z a ­
p r z ę g u  4 0  gr. ____________

Nad czem radzili XX. B iskupi?
K om isja  p r a w n a  E p is k o p a tu  p rz y g o to w a ła  m a te r ja ł  do 

o b ra d  w s z y s tk ic h  B isk u p ó w  p o lsk ic h  n a  d z ie ń  22, 23 i 24 
l i s to p a d a  b. r., w y d e le g o w a ła  X. B -pa  P rz e ź d z ie c k ie g o  
do P. P r e z e s a  M in is trów  w  s p ra w ie  p o g ło sk i  o zam ierzo -  
n e m  n a r u s z e n iu  s p o c z y n k u  n ie d z ie ln e g o ,  o raz  w y s ła ła  
te le g ra m  do Ojca św., w  k tó r y m  łą c z y  się z K ościo łem  
w  p ro te śc ie  p rz e c iw  p rz e ś la d o w n n iu  k a to l ik ó w  w  M ek sy k u .

Zawiadom ienia.
5 - e io m ie s ię c z n y  k u r s  g o s p o d a r c z y  d la  d z ie w c z ą t ,

obejm ujący gotowanie , krój,  szycie, pranie , p rasow an ie  i lekcje  
teo re tyczne , rozpoczyna się 15-go l is topada  b. r. w Stryszawie 
(poczta Lachowice, pow ia t  Żywiec) w Zakładzie  św. Teresy pod 
k ie ru n k ie m  S. S. Z m ar tw y ch w s tan ia  P-go. Dla pozam iejscowych 
je s t  in te rn a t .  Bliższych inform acji  udziela Zarząd Z ak ładu  na  
miejscu lub listownie.

W Zakładzie  Św. Teresy mieści się również p en s jo n a t  dla 
p an ien ek ,  lub pań, p ragn ących  wzmocnić zdrowie. — W aru n k i  
b. dogodne pod każdym względem — k l im a t  bardzo zdrowy.

Składki we wrześniu.
Głodni. Ch. W. P rokoc im  Zł. 5. Beatyfikacja Wandy Malczewskiej. 

J. Popielowa, Brzostów Zł. 50. Fundusz prasowy. Ks. Bolesław H o­
łub, Besko 1*20; A lek san d ra  S iek ie rska  W arszaw a 8; Członkowie 
Żywego Różańca 5; W. Figwer, A ndrychów  2; Szymon Ogorzał 
w Ropczycach 2; W. W. 5; Wł. Bergtes, Zawoja 5. Izba św. Teresy. 
K a ta rz y n a  Kapa, Komorowice 10 Zł. Kościół Marjacki. Ks. W łady­
sław  Mendyk, W róblowice 4*50 Zł.

.■ Suknie, kos tjum y, płaszcze, u b ran ia  męskie, m u n d u rk i  ■ 
szkolne, u b ran ia  n a rc ia rsk ie ,  w ykonyw a, przerabia ,  moder- Ę

I nizuje, p o k ry w a  fu tra  — nowo założony
ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW I KRAWCZYŃ |

| KRAKÓW, FLORJAŃSKrt 36. |
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Ze świata katolickiego.
W obronie katolików Meksyku. Z w ie lu  s t r o n  ś w ia ta  

n a p ły w a ją  do  Ojca ś w .  l i s t y  p o c h w a la j ą c e  o s ta tn ią  
e n c y k l i k ę  w  s p r a w ie  M e k s y k u  i s t a ją c e  w  o b r o n ie  
t a m t e j s z y c h  k a t o l ik ó w .

Rewolucjonista meksykański D iaz  S o to  y  G am a na  
n a r o d o w y m  k o n g r e s i e  p r a w n ik ó w  m e k s y k a ń s k i c h  
w y s t ą p i ł  o s tr o  p r z e c iw  w ic h r z y c ie lo m ,  k tó r z y  p c h a ją  
M e k s y k  d o  b o l s z e w iz m u  p r z e z  z w a lc z a n ie  r e l ig j i  i m o ­
r a ln o ś c i .  „ M u s im y  o d b u d o w a ć  r e l ig ję ,  m u s im y  o d b u ­
d o w a ć  r o d z in ę !  Ś w ia d o m ie  i p u b l ic z n ie  o g ła s z a m  
la ic y z m  za  z b a n k r u t o w a n y .  Z c h w i lą  g d y  M e k s y k  
o d w r ó c i  s i ę  c a łk o w ic i e  o d  n a u k i  C h r y s tu s a ,  n a s tą p i  
j e g o  u p a d e k *  —  o to  s ł o w a  m ó w c y .  P r z e m ó w ie n ie  to  
g o r ą c o  o k la s k iw a n o .

W Hiszpanji u c is k a n i  k a t o l i c y  p r a cu ją  c a łą  s i łą :  
z a k ła d a  s i ę  k a t o l i c k i e  s t o w a r z y s z e n i a  m ło d z ie ż y ,  o d ­
p r a w ia  r e k o le k c j e  z a m k n ię t e ,  a d o r a c je  n o c n e  i m o d ły  
p r z e b ła g a ln e .  W  M a d r y c ie  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z ie  2 -m ie -  
s i ę c z n y  k u r s  s p o ł e c z n y  d la  r o b o t n ik ó w .  K o n g r e g a c j a  
k a t o l i c k ic h  a k a d e m ik ó w  r ó w n ie ż  r o z w ija  r u c h l iw ą  
d z ia ła ln o ś ć .

Mussolini o d w ie d z i ł  u b o g ic h  i r ó ż n e g o  ro d z a ju  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  i k a le k i ,  z a m i e s z k u j ą c y c h  w  z a k ła d z ie  
z w a n y m  „ d o m k ie m  O p a tr z n o śc i  B o że j*  w  T u r y n ie .  
W  z a k ła d z ie  t y m  m ie s z k a  aż  6 .000  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  
k tó r z y  n ie  m a ją c  ż a d n y c h  s t a ły c h  d o c h o d ó w ,  u t r z y ­
m u ją  s i ę  i s t o t n ie  d z ię k i  O p a tr z n o śc i  B o ż e j .  M u s s o l in i  
b a w i ł  w  z a k ła d z ie  p r z e s z ło  2 g o d z in y ,  z w s z y s t k i m i  
r o z m a w ia ją c  i w s z y s t k i e m  s i ę  in te r e s u ją c .  —  Z a k ła d  
O p a tr z n o ś c i  B o ż e j  p o w s t a ł  d z ię k i  p r a c y  b ło g .  J ó z e fa  
C o tta le n g o .

Po 4 0 0  latach. W  a n g i e l s k i e m  m i e ś c i e  C a n te r b u r y  
s t o l i c y  p r o t e s t a n c k ie g o  p r y m a s a  A n g l j i  o d b y ła  s ię

w  t y c h  d n ia c h  p o  4 0 0 - le tn ie j  p r z e r w ie  p i e r w s z a  k a ­
to l i c k a  p r o c e s j a  e u c h a r y s t y c z n a .

Rossevelt p r o te s ta n t ,  k a n d y d a t  n a  p r e z y d e n t a  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p r z e m a w ia ją c  n i e d a w n o  w  m i e ś ­
c ie  D e t r o i t  o d c z y t a ł  z e n c y k l ik i  p a p ie s k ie j  „ Q u a d r a g e -  
s im o  an no*  u s t ę p ,  w  k tó r y m  O jc iec  ś w .  m ó w i  o z g u b ­
n y c h  s k u t k a c h ,  ja k ie  p ł y n ą  z t e g o ,  ż e  m a ła  g r u p a  
lu d z i  z g r o m a d z i ła  w  s w y c h  r ę k a c h  n i e z m ie r n e  b o ­
g a c tw a ,  k t ó r y c h  n ie r a z  n a d u ż y w a  w y z y s k u j ą c  b i e ­
d n ie j s z y c h .  R o s s e v e l t  n a z w a ł  tę  e n c y k l i k ę  j e d n y m  
z n a j w a ż n ie j s z y c h  d o k u m e n t ó w  w s p ó łc z e s n y c h .

Biskupi chińscy do Ligi Narodów. T r z y n a s tu  b i s k u ­
p ó w  k a t o l i c k ic h  c h iń s k i e g o  p o c h o d z e n ia  w y s t o s o w a ł o  
w  k w ie t n iu  br. d o  k o m is j i  L ig i  N a r o d ó w  l is t ,  w  k t ó ­
ry m  s t w ie r d z a j ą ,  ż e  C h in y  l i c z ą c e  p ó ł  m ilja rd a  lu dz i  
p o tr a f ią  s i ę  s a m e  r z ą d z ić  s p o k o j n ie ,  b y l e  o b c y  n ie  
w z n ie c a l i  w  ty m  kraju  c ią g ł y c h  r e w o lu c j i  i z a m ie s z e k  
w o j e n n y c h ,  p r z e z  co  w p y c h a j ą  kraj w  o d m ę t y  b o l ­
s z e w iz m u .

Liberalni sekciarze w Hiszpanji p o s u n ę l i  s w ą  g o r l i ­
w o ś ć  d o  t e g o  s to p n ia ,  ż e  b u r m is tr z e  n i e k t ó r y c h  m ia s t  
z a k a z a l i  n o s ić  na  s z y j i  k r z y ż y k i ,  u ż y w a ć  k r z y ż a  do  
p o g r z e b u  i p r z y n o s i ć  W ia t y k  c h o r y m . J e d n e g o  z k a ­
p ła n ó w  p r z e ś la d o w a n o  za  to  ty lk o ,  że  o d p r a w i ł  M sz ę  
św . w  p r z e d s io n k u  k a p l ic y ,  g d y ż  jak  m u  z a r z u c a n o  
„ la m p a  m o g ł a b y  sp a l ić  k o ś c ió ł* .  P o s e ł  Ortiz d e  S o -  
lo r z a n o  z a p y t a ł  m in is tr a  s p r a w ie d l iw o ś c i  na  p o s i e d z e ­
n iu  p a r la m e n tu  c z y  m u  o ty c h  w s z y s t k i c h  n a d u ż y ­
c ia c h  w ła d z  w ia d o m o .  M a r s z a łe k  p a r la m e n tu  o b ie c a ł ,  
że  s p r a w ę  tę  zb ad a .

D om  1-dno p ię trow y, nowy, s łoneczny  w W adowicach, przy 
ui. G łównej, w śródmieściu , m ieszkan ia  na  5 rodzin po 3 pokoje 
i ku ch n ia ,  z pow odu tru dn ośc i  sp rzeda  zaraz za 5.000 doi. F r a n ­
ciszek Roni, Wadowice.

Zapomniałem...
— Dobrze! Dla w szelk iej  p ew n ośc i  dam sygnał „stój*, 

bo idzie posp ieszny  z W., który w  pełnym  biegu prze­
jeżdża przez naszą  stację. Może zjawić się wcześniej,  
niż za pięć minut.

N aczeln ik  stacji zn iknął w mroku. Otulony w prze­
m okły  płaszcz, pobieg ł do aparatu. Przesunął dźw ignię  
i zabezpieczył.

—  Teraz mogą naprawiać —  pom yślał.  Nie mam do 
dyspozycji m aszyny, bo m ożnaby go odholować.

Tym czasem  zd efek to w a n y  pociąg cofnięto nieco, lecz  
tylko ce lem  próby, i miano natychm iast przejechać na 
drugą stronę g łów n ego  toru. Tor boczny  by ł zakrzyw iony ,  
tak, że  co fn ię ty  pociąg zniknął ca łkow ic ie  za budynkam i  
m agazynów .

N aczeln ik  popatrzył na zegarek . Jeszcze  dw ie  minuty.  
Nagle p os ły sza ł  sapanie lok om otyw y. P osk oczy ł  do okna. 
Sapanie oddalało się. N aczeln ik  w y ch y li ł  g łow ę. Ostry 
deszcz zacinał mu w  twarz. Ziema na dole była  czarna, 
a niebo pokryte  n ieprzen ikn ioną  płachtą chmur, ziało  
w ó w cza s  czarną czeluścią . Kilka lamp skąpo ośw ietla ło  
peron. Mimo to, naczeln ik  spostrzegł, że w agon ów  już 
nie było  na g łów nym  torze. Jeden z m onterów  przecho­
dził pod oknem . Urzędnik nie rozpoznał go w  ciemności,  
i n ie  zauw aży ł,  że nie n a leża ł  on do tych, którzy pra­
cowali przy zdefek tow an ym  parowozie.

— Hallo, odjechał już?  N apraw iony? —  zawołał  
z góry.

—  Napraw iony; odjechał, panie nacze ln ik u ! odkrzy­
knął robotnik, nie zatrzymując się, gdyż deszcz zaczynał  
padać coraz w ięk szy .

W tej chw ili  s i ln iejszy  podmuch wiatru przyniósł  
do uszu urzędnika słabnący już oddech lok om otyw y  
i gw izd  ostrzegaw czego  sygnału.

—  Franek, jak zw yk le ,  ostrożnie jedzie  w  tej c ie ­
mności — pom yśla ł naczelnik. — Ale trzeba puścić p o ­
spieszny.

Podszed ł do aparatu i przesunął dźw ignię, nastaw ia ­
jąc sygnał:  Przejazd w olny . Zamyślił się.

—  Poco będę  schodził nadół, w  taką psią p o god ę?  
Jestem  już i 4&k z a z ię b io n y . . .  On przeleci, jak piorun —  
w ystarczy  popatrzeć z okna.

Wrócił do okna. Wiatr w ia ł  teraz wprost z prze­
ciwnej strony, tak, że całe strugi deszczu w padały  do 
pokoju. Na podłodze tw orzy ły  się bajorka. Naczelnik  
z gn iew em  zam knął okno.

— Jak nadjedzie, otw orzę na chwilę. Niepodobna tu 
w ystać.

— Patrzył przez szybę. Zaczynał się niecierpliwie.  
Już minuta spóźnienia . Minuta i dw adzieśc ia  osiem  s e ­
k u n d . . .  Miał przejeżdżać punktualn ie  o drugiej minut  
p i ę ć . . .  Ach, n areszc ie !  Zdaleka zabłysła  smuga światła  
reflektora. Zbliża się, zrazu, zda się, pomału, potem  
z n iepokojącą wprost szybkością . N aczelnik  o tw orzył  
okno. W długim stożku światła b łyszczą  mokre szy n y ;  
naczeln ik  mimo w oli  odwrócił g łow ę  i pow iódł w zrokiem  
po sztrece, na prawo jak daleko sięgał snop promieni.  
W t e m  czy żb y  go wzrok m ylił?  Przetarł o c z y --------
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Dział rolniczy.
N iedola rolnictw a.

J a k  c ię ż k ie  j e s t  p o ł o ż e n i e  w s i  w  o b e c n y m  stad-  
jum  k r y z y s u ,  t e g o  d o w o d e m  s ą  c o r a z  c z ę s t s z e  n a ­
r z e k a n ia  i u t y s k iw a n ia  na  w a r u n k i  b y tu .  N ie k ie d y  
b ie r n e  z a c h o w a n ie  s i ę  r o ln ik ó w  w o b e c  i s t n i e j ą c y c h  
na  w s i  s t o s u n k ó w ,  p r z e i s ta c z a  s i ę  w  m a s o w y  o d ru ch ,  
w  p o s t a c i  z e b r a ń  p o l i t y c z n y c h ,  c z y  p o w z ię c i e  m y ś l i  
b o jk o t u  t a r g ó w  i ja r m a r k ó w . W s z ę d z i e  dają  s i ę  s ł y ­
s z e ć  p o m r u k i  n i e z a d o w o le n i a  z u ło ż e n ia  s i ę  n ie  p o ­
m y ś ln i e  d la  r o ln ic t w a  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h .  
Ś w ia d c z y  to  d o b i tn ie ,  ż e  k r y z y s  p r z y b r a ł  fo r m ę  o s trą ,  
d ając  s i ę  w e  z n a k i  z b ie d z o n e m u  r o ln ic tw u  i z n u ż o ­
n e m u  b o r y k a n ie m  s i ę  o w a r u n k i  e g z y s t e n c j i .  S n ą ć  
p u n k t  s z c z y t o w y  d o l e g l iw o ś c i  e k o n o m ic z n y c h  d o b i e ­
g a  m e ty ,  k i e d y  w a lk a  o p o l e p s z e n ie  b y tu  w s i  p r z y ­
b ie r a  n a  s i le .

I s to tn ie  w g łę b ia j ą c  s i ę  w  p o ł o ż e n i e  r o ln ic t w a  
i a n a l iz u ją c  p r z y c z y n y  n i e z a d o w o le n i a  m a s  w ł o ­
ś c ia ń s k ic h ,  t r z e b a  z e  s z c z e r o ś c ią  s t w ie r d z ić ,  ż e  s t o ­
s u n k i  te  s ą  n ie  d o  p o z a z d r o s z c z e n ia .  J e ś l i  s o b ie  
u p r z y t o m n im y  c ię ż k ą  i m o z o ln ą  p r a c ę  n a  ro li ,  z a le ż n o ś ć  
p r o d u k c j i  od  c z y n n ik ó w  p r z y r o d n ic z y c h  u s u w a j ą c y c h  
s i ę  z p o d  w p ł y w u  r o ln ik a  i n i e z a le ż n ie  o d  j e g o  w y ­
s i ł k ó w  u k ła d a j ą c y c h  s i ę  p o m y ś ln i e  lu b  n ie  p o m y ś ln i e  
( s ł o t y ,  s u s z e ,  g r a d y ,  s r o g i e  z im y ,  c h o r o b y ,  s z k o d n ik i ) ,  
to  ła t w o  s o b ie  m o ż n a  w y o b r a z ić  n i e p e w n ą  d o c h o d o ­
w o ś ć  r o ln ic tw a .

Z d r u g ie j  z n ó w  s t r o n y  k o n ju k tu r a  n a  p ło d y  r o ln e  
s t a w ia  r o ln ic t w o  w o b l ic z u  o p ła c a l n o ś c i  lub  d e f ic y tu  
g o s p o d a r k i  ro ln e j .  P o l i t y k a  z a ś  e k o n o m ic z n a  c z y n n i ­
k ó w  m ia r o d a jn y c h ,  w. p e w n y m  s t o p n iu  m o ż e  z a d e c y ­
d o w a ć  o r e n t o w n o ś c i  g o s p o d a r s t w  r o ln y c h ,  k i e r u n e k  
j e d n a k ż e  p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j  R ząd u , n a s t a w i o n y  
b y ć  m o ż e  z a le ż n ie  o d  m o ż l iw o ś c i  o g ó ln o - g o s p o d a r c z y c h

lecz  nie ; w idz i  n a jw y r a ź n ie j :  n a  b ły szczące j  p o w ie rz c h n i  
to ru  p o ru s z a  się c ie m n a  p lam a .  P r z e r a ż e n ie  o d e b ra ło  m u  
zdo lność  ru c h u .  R o z w a r te m i  sz e ro k o  oczam i ś led z i ł  sy l ­
w e ty  w y s u w a ją c y c h  się w o lno  w ag o n ó w ,  s to jący ch  d o ­
ty c h c z a s  n a  b o c z n y m  to rze ,  poza  śc ia n ą  d ług iego  m a g a ­
z y n u .  B ył to ów  z d e f e k to w a n y  p o c ią g  k tó r y  dop ie ro  
w  tej chw ili  zo s ta ł  n a p ra w io n y .

M a sz y n is ta  p o sp ie sz n e g o  p o c ią g u  do jrza ł  ró w n ie ż  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  Z w y k le  o r je n to w a ł  się szy b k o ,  a le  ty m  
ra z e m  śm ie r te ln y ,  u p io r n y  s t r a c h  o b e z w ła d n i ł  go n a  m o m en t .

— Ś m ie rć  — śm ie rć  —  mój n ie p o k ó j  —  p r z e c z u ­
cie —  ro d z in a  —  oh  — —  ! ! —  b ły s k a w ic ą  p rze lec ia ło  
m u  p rz e z  g łow ę.

—  S z y m o n  ! ! H am o w a ć  !! J e s te ś m y  z g u b i e n i ! — 
r y k n ą ł  n ag le ,  p rz e rz u c a ją c  d ź w ig n ię  a u to m a ty c z n e g o  h a ­
m u lc a  i c h w y ta ją c  k o rb ę  re g u la to ra .

P a lacz  o d w ró c i ł  się. Nie z ro z u m ia ł  słów, lecz  w  g ło ­
sie k o leg i  w y c z u ł  t a k ą  n u tę  p rz e ra ż e n ia ,  że  w sze lk ie  
o b ja ś n ie n ia  b y ły  z b y te c z n e .

—  M oja b ie d n a  m a t k a . . .  —  z d ą ż y ł  ty lk o  p o m yś leć .
R o z d z ie ra ją c y  u s z y  gw izd  h a m o w a n y c h  kó ł n a p e n i ł

p o w ie t rz e .  N ie s te ty ,  szy b k o ść  p o c iąg u  n ie  zm n ie jszy ła  
się. U n ie ru c h o m io n e  k o ła  ś l izg a ły  się po  m o k ry c h  od 
d eszczu  s z y n a c h  i ro z p ę d z o n a  m asa ,  g n a n a  b e z w ła d n o ­
ścią, lec ia ła  n a  zg u b ę ,  b ez  m ożliw ośc i  r a tu n k u .

N ik t  teg o  n ie  w idz ia ł ,  op rócz  tk w ią c e g o  n ie r u c h o ­
mo w  ok n ie ,  o c ie k a ją ce g o  w o d ą ,  n a c z e ln ik a  stacji. A w a ­
g o n y  z b o c z n e g o  to ru  w y s u w a ły  się pow oli ,  spoko jn ie ,  
p c h a n e  od  ty łu  m a s z y n ą ,  g d y ż  o b s łu g a  by ła  p e w n a ,  że 
p o sp ie s z n y  p o c ią g  z a t r z y m a n y . . .

i od  s t o s u n k u  s i ł  s f e r  r e p r e z e n t o w a n y c h  w  c ia ła c h  
u s t a w o d a w c z y c h .

J a k  w id z im y ,  r o ln ic tw o  p r z y  o b e c n e m  u ło ż e n iu  
s i ę  s t o s u n k ó w ,  n a d e r  n i k ły  m a w p ł y w  na  k s z t a ł t o w a ­
n ie  s i ę  w a r u n k ó w  o p ła c a ln o ś c i  p r o d u k c j i  ro ln ej .  
T y m c z a s e m  in n e  z a w o d y  s p o ł e c z n e  z d o ła ł y  d z ię k i  
n a le ż y t e j  o r g a n iz a c j i  w y w r z e ć  w p ły w  n a  o d p o w ie d n ie  
u s t o s u n k o w a n ie  s i ę  w a r u n k ó w  p o m y ś ln e j  p ro d u k cj i .  
N. p. p r z e m y s ł  s k a r t e l i z o w a n y  p o d  o c h r o n ą  u s t a w  
i w e w n ę t r z n y c h  r o z p o r z ą d z e ń ,  d y k tu j e  c e n y  za  s w e  
a r t y k u ły  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  k a lk u la c ja  m u si  w y k a z y w a ć  
z y s k .  H a n d e l  r ó w n ie ż  o p ie r a  sw ó j  d o b r o b y t  n a  n a ł o ­
ż e n iu  n a  t o w a r y  z a r o b k u  o d p o w ia d a j ą c e g o  o p ł a c a l ­
n o ś c i  h a n d lo w a n ia .  N a t o m ia s t  r o ln ic tw o ,  p o z b a w io n e  
m o ż n o ś c i  r e g u lo w a n ia  p o p y t u  i p o d a ż y ,  m u s i  p r z y jm o ­
w a ć  c e n y  za s w e  p r o d u k t y  ta k ie ,  ja k ie  im  k u p ie c  
c z y  k o n s u m e n t  n a rzu c i ,  b e z  w z g l ę d u  n a  to ,  c z y  c e n y  
te  p o k r y w a j ą  k o s z t a  p r o d u k c j i  c z y  t e ż  n ie .

D o s z ło  już  o b e c n ie  do  t e g o ,  ż e  r o ln ik  n i e t y lk o  
n ie  o tr z y m u je  z w r o tu  k o s z t ó w  n a k ła d u  w  p r o d u k c je ,  
a le  w  s p r z e d a ż y  p ł o d ó w  o d d a je  c z ę ś ć  w a r t o ś c i  m a ­
ją tk u . J a s k r a w y m  t e g o  f a k t e m  s ą  k o s z t a  p ro d u k cj i ,  
k tó r e  d la  z b o ż a  w y n o s z ą  27 zł. n a  100 k g . ,  z a ś  p rzy  
p r o d u k c j i  1 kg . ż y w c a  tu c z n ik a  1 zł. 30  gr., 1 kg .  
ż y w c a  j a łó w k i  95  gr.,  1 l i tra  m le k a  o k o ł o  24 gr. oraz  
k o s z t  p r o d u k c j i  1 -g o  jaja  o k o ł o  9 gr. C y fr y  te  są  
ja k o  p r z e c ię t n e  r o c z n e  i n i e w ie l e  o d c h y la ją  s i ę  w  r ó ż ­
n y c h  w a r u n k a c h  p ro d u k cj i .

G d y  z e s t a w im y  c e n y  p r o d u k tó w  r o ln y c h  z p o ł o w y  
w r z e ś n ia  br, u s t a lo n e  n a  p o d s t a w ie  s p r a w o z d a ń  k o ­
r e s p o n d e n t ó w  r o ln y c h  a k tó r e  p r z e c ię t n ie  k s z ta ł tu ją  
s i ę :  za  100 k g .  p s z e n i c y  24*27 zł. ,  ż y to  15*26 zł.,
j ę c z m ie ń  14*16 zł. ,  o w i e s  12 93  zł.,  ja jo  672 gr-> 
1 kg , ż y w e j  w a g i  w ie p r z a  89 gr., m le k o  17 gr., k o ń  
r o b o c z y  148 zł. ,  k r o w a  d o jn a  125 z ł. ,  —  p r z y j d z ie ­
m y  do  p r z e k o n a n ia ,  ż e  p r o d u k c ja  r o ln a  j e s t  n i e o p ł a ­
ca ln a .  W  t y c h  w a r u n k a c h  d z iw ić  s i ę  n ie  m o ż n a ,  ż e

S ta ło  się. Z p o d  d y m iące j  k u p y  ro z t r z a s k a n y c h  
s z c z ą tk ó w  w y d o b y to ,  m ię d z y  in n em i,  ż m ia ż d ż o n e  zw łok i 
m a s z y n is ty  i p a lacza .  D z iw n y m  zb ieg iem  okolicznośc i,  
obaj m ieli  g ło w y  n ie n a ru s z o n e .  N ieo p isan e  p rz e ra ż e n ie ,  
bo leść  i żal, m a lu ją c e  się n a  ich  ob liczach , z m u sz a ły  
k a ż d e g o  do p y t a n i a :

—  J e d y n i  ży w ic ie le  sw o ich  rodz in ,  n i e p r a w d a ż . . . ?
—  N i e s t e t y . . .  I obaj s łu ży l i  r a z e m  p rz e z  o s iem n aśc ie  

l a t . . .  —  p a d a ła  s m u tn a  odp o w ied ź .
—  D laczego  p o w ie d z ia ł  p a n  n a c z e ln ik o w i ,  że poc iąg  

o d je c h a ł?  —  p y ta n o  w  to k u  ś le d z tw a  ow ego  m o n te ra ,  
z k tó ry m  n a c z e ln ik  ro z m a w ia ł  b y ł  p rz e z  okno .

—  M ów iłem  o p o c iąg u ,  k tó r y  s ta ł  już  od  g o d z in y  
k a w a łe k  p o za  s tac ją ,  i b y ł  ró w n ie ż  z d e fe k to w a n y .  N a ­
p ra w i łe m  je d e n  z h a m u lc ó w  i p o c iąg  od jecha ł .  S ły ch ać  
by ło  n a w e t  gw izd  jego  sy g n a łó w . O in n y m  p o c iąg u  n ie  
w ie d z ia łe m  w te d y  nic  —  b rz m ia ła  od p o w ied ź ,

— A p a n  co n a  to ?  — zw róc ił  się  p rz e w o d n ic z ą c y  
k o le jo w e j  kom isji  ś ledcze j  do n a c z e ln ik a .

—  J a . . .  o ty m  p o c i ą g u . . .  z a p o m n ia łe m . . .
—  S k o ń c z o n e ,  p a n ie  n a c z e ln ik u  —  o d p a r ł  p rz e w o ­

d n ic z ą c y  komisji.
Na „ p r z e s t r z e n i” n ic  się n ie  zm ieniło .  D ru ty  i s łu p y  

g ra ły  da le j  sw o ją  s m ę tn ą  m elod ję ,  s e tk i  p o c iąg ó w  m knę ło ,  
j a k  d aw n ie j ,  po  b ły s z c z ą c y c h  g rz b ie ta c h  szyn ,  i ty s iące  
k ó ł  u d e rz a ło  o s t ry m  ło s k o te m  po m il jo n ach  p o łą c z e ń  ż e ­
la z n y c h  sz tab  — —  ty lk o  s ta ru s z k a ,  m a tk a  S zy m o n a ,  
i w n u c z ę ta  A n d rz e ja  d a re m n ie  w y c z e k iw a ły  sw oich  
u k o c h a n y c h  ż y w i c i e l i . . .

Tadeusz Hoszowski,
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r o ln ic y  u s i łu j ą  zająć  z d e c y d o w a n e  s t a n o w is k o  w z g l ę ­
d e m  t e g o  s ta n u  r z e c z y .

N ie d a w n o  n a  z je ź d z ie  r e p r e z e n t a n t ó w  r o ln ic tw a  
w  W a r s z a w ie  u c h w a lo n o  u r z ą d z ić  „ T y d z ie ń  r o ln ic z y * ,  
a b y  z a d e m o n s t r o w a ć  j e d n o m y ś ln o ś ć  i j e d n o l i t y  fro n t  
r o ln i c t w a  w  s w y c h  k w e s t j a c h  ż y w o t n y c h .  R o ln ic t w o  
w  d n ia ch  od  6 —13 l i s to p a d a  m u s i  z a a k c e n t o w a ć ,  że  
j e s t  p o t ę g ą  i f u n d a m e n t e m  p a ń s t w a ,  m u s i  p r z y p o m ­
n ie ć  s p o ł e c z e ń s t w u  r o lę  i z n a c z e n ie  w  g o s p o d a r c e  
e k o n o m ic z n e j  P o ls k i .  G lo s  t e n  od  d o łu  d o  g ó r y  p r z e ­
n i e s io n y ,  m u s i  tra f ić  c z y n n ik o m  d e c y d u j ą c y m  do  
p r z e k o n a n ia ,  ż e  d o b r o b y t  w s i  s t a n o w i  o  d o b r o b y c ie  
p a ń s t w a .  Instr. roln. A. Mayer.

Kopcowanie kapusty.
W bieżącym  roku, w n iek tó ry ch  m iejscach k a p u s ta  bardzo 

obficie obrodziła. Dlatego n a  s k u te k  wielfciej podaży, ceny  spadły 
do n iebywale niskiego poziomu. Za kopę  k a p u s ty  rolnicy o t rzy ­
mywali n iedaw no  1.50 gr. j a k  to s tw ierdzono n. p. w Oświęci­
miu. W arto  zaznaczyć, że kopa  sadzonek  tej k ap u s ty ,  kosz tow ała  
na  w iosnę 1 zł. a więc 50 gr. m a być zap ła tą  za upraw ę.

Wobec n isk ich  cen k a p u s ty  dobrze jes t  się zas tanow ić  czy 
nie lepiej będzie ją  zakopcow ać, aby w korzys tn ie jszych  w a ru n ­
k a c h  spieniężyć. K apus tę  do p rzechow an ia  n a  s łodko zbierać 
należy  dość późno, — m ożna n a w e t  koło połowy listopada. Do 
przechow an ia  wybierać k a p u s tę  tw ardą ,  nie p op ęk an ą ,  zdrową. 
W yję tą  z ko rzen iam i pozostaw ić  przez jak iś  czas na  powietrzu, 
by obeschła . K ap u s ta  do łow ana  najlep ie j  się p rzechow uje  wraz 
z ko rzen iam i i liśćmi zielonemi o tacza jącem i g łówkę, Miejsce 
pod kopiec  w ybierać  suche, wyżej położone, piaszczyste. Kopiec 
robi się na  1 m e tr  szeroki, zagłębiony n a  20—30 cm. w ziemię; 
głowy k a p u s ty  u s taw ia  się ko rzen iam i do góry w trzy-cztery  
w arstw y. K apus tę  p rzysypuje  się ziemią na jp ie rw  cienko, a gdy 
mrozy n a s ta n ą  do grubości 30 cm. Skoro ziemia ta  zamarznie, 
n ak ry w am y  kop iec  łęc inam i z iem niaczanem i.

T ak  zakop co w ana  k a p u s ta  może zachować się zdrowo n aw e t  
do maja.

K o r ą u ą i K a t y  g o s p o d a r c z e .
Z n iżk a  o p r o c e n to w a n ia  wszelkich  k redy tów  k ró tk o te r ­

m inow ych udzielanych  przez P ań s tw o w y  B an k  Rolny za pośre ­
dn ic tw em  Kas K om unalnych , Spółdzielni Oszczędnościowo K re­
dytow ych  i t. p. zos ta ła  zas tosow ana  rów nocześnie  z obniżeniem  
s topy  dyskontow ej B ank u  Polskiego. Zniżka s topy  procentowej 
wynosi 1 i pół proc. i obowiązuje od 21 październ ika  b. r.

Równocześnie  min. s k a rb u  zarządza obniżenie  o p ro cen to w a­
n ia  pożyczek ins ty tucy j  k redy tow y ch  i osób p ry w a tn y c h  z 15 do 
12 p ro cen t  w stos. rocznym.

T y d z ie ń  r o ln ic z y  na  te ren ie  całego p a ń s tw a  odbędzie się 
od 6 —13 l is topada  br., w p ierw szych  p ięc iu  dniach  tygodnia  we 
w szystk ich  pow ia tach  okręgow e zeb ran ia  ro ln ików  w m ias tach  
pow iatow ych, w  szóstym  dniu  zebran ia  wojewódzkie, a 131istop. 
c e n t ra ln y  zjazd w W arszawie

T a rg  i g ie łd a .
K ra k ó w , 28 p a ź d z ie r n ik a . W a l u t y :  dolar  amer. 8*89 — 

8*91 zł. Z i e m i o p ł o d y :  pszenica  25—2550; żyto 17*25—17*75; 
owies 16—16*50; jęczmień na  k ru p y  16 50—17; k u k u ryd za  k ra jo ­
wa 26—27; groch zw ykły  24—27; fasola b ia ła  1 9 - 2 2 ;  bobik  17— 
18; m ak u ch y  rzepakow e 17—17*50; m akuchy  ln iane  21—22; siano 
średn ie  7—7*50; koniczyna p as te w n a  9 — 10; s łom a 5—7; z iem nia­
k i 3*75—4; m ąk a  razów ka  żytn ia  26*50—27; o tręby  żytnie  9 —9 50 
o tręby  pszenne  9*25—10; p ęcak  25—26; kasza  jag lana  36—37; 
k asza  ta ta rc z a n a  34—35. Ceny w złotych za 100 kg. N a  t a r g u  
p ł a c o n o :  m leko  n iezb ie rane  1 li tr  20—25 g r . ; śm ie tan a
k w a ś n a  1 l i t r  1— 1*40; ser  krowi 1 kg. 60—80 g r . ; m asło  d ese ro ­
we 1 kg. 3*80—4; masło zwyczajne 2*80—3 zł.; ja ja  szt. 10—12 gr. 
k a p u s ta  b ia ła  k o p a  2 50—3*50 zł.

P. K. O.
W rzesień zaznacza się w P. K. O. znacznym  w zrostem  w k ła ­

dów oszczędnościowych oraz liczby oszczędzających.
W kłady  oszczędnościowe w P. K. O. w zrosły  we w rześniu  

o dalszych 3, 8 miljonów zł., osiągając na  30. IX. 371,3 milj. zł. 
łącznie  zaś z w k ład am i z waloryzacji 401,1 milj. zł. Jednocze­
śnie ze w zrostem  k ap i ta łó w  oszczędnościowych w zrosła  znacznie 
liczba oszczędzających w P. K. O.; we w rześn iu  w ydała  P. K. O. 
23.796 now ych  k s iążeczek ;  Ogólna liczba oszczędzających w P. 
K. O. w ynosiła  n a  koniec  w rześn ia  859.338, łączn ie  zaś z k s ią ­
żeczkami z waloryzacji — 897.087 książeczek.

Kto dzisiaj może się kształcić?
S r o ź ą c y  s i ę  k r y z y s  i p o d w y ż s z e n i e  o p ła t  p o z b a ­

w i ł y  w  o s t a t n ic h  la ta c h  w i e l e  m ło d z ie ż y ,  z w ła s z c z a  
w ie j s k ie j ,  k o r z y s t a n ia  z n a u k i ,  a z a m k n ę ł y  d la  n iej  
z d o b y c ie  w y k s z t a ł c e n i a  p r a w ie  z u p e łn i e  n o w e  z a r z ą ­
d z e n ia ,  d o t y c z ą c e  s z k o ln ic tw a .

W r o k u  1 9 2 5 - - 2 6  d o  s z k ó ł  ś r e d n ic h  n a  o g ó ln ą  l ic z b ę  
216 t y s i ę c y  m ł o d z ie ż y  u c z ę s z c z a ł o  26  t y s i ę c y  d z ie c i  
c h ło p s k ic h .  G d y  w  r o k u  1 9 3 0 —31 l ic z b a  m ł o d z i e ż y  
s p a d ła  o 5 proc . ,  to  z e  w s i  aż o 20 p roc .  N ie s t e t y  
w  o s t a tn ic h  2 -ch  la ta c h  s t o s u n k i  j e s z c z e  s i ę  p o g o r ­
s z y ły .  W  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  w  b ież .  r o k u  n ie  
z n a la z ło  m ie j s c a  o k o ło  1 m iljo n  d z ie c i  i to  p r z e w a ­
ż n ie  z e  w s i ,  g d y ż  o s z c z ę d n o ś c i  w  s z k o ln i c t w ie  są  
n a js z e r z e j  s t o s o w a n e  w ł a ś n i e  n a  w s ia c h .

W e d ł u g  o s t a t n i e g o  s p i s u  lu d n o ś c i  w  P o l s c e  j e s t  
10.5 p roc .  ż y d ó w .  T y m c z a s e m  w  r o k u  1928— 29 w e  
w s z y s t k i c h  u n i w e r s y t e t a c h  p o l s k ic h  p r z y p a d a ło  p r z e ­
c i ę t n ie  na  100 r z y m s k ic h  k a t o l ik ó w  ( P o la k ó w )  28 .5  
ż y d ó w ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  z a ś  na  u n i w e r s y t e c i e  W a r ­
s z a w s k im  34.7  ż y d ó w ,  n a  K r a k o w s k im  44., n a  L w o w ­
s k im  70.7, na  W i le ń s k im  50.4, n a  P o z n a ń s k im  0.6, na  
P o l i t e c h n ic e  W a r s z a w s k ie j  12.7, n a  L w o w s k ie j  2 0 ‘5 
ż y d ó w .

T e m p o  p r z y r o s tu  ż y d ó w  na u n iw e r s y t e t a c h  p r z e ­
w y ż s z a  z n a c z n ie  w  o s t a tn ic h  la ta c h  p r z y r o s t  k a t o l i ­
k ó w  i j e ż e l i  n ie  n a s tą p i  tu j a k ie ś  o g r a n ic z e n ie ,  to  
w e d łu g  p r z e w i d y w a ń  za 2 d o  3-ch  la t  l i c z b a  ż y d o -  
s t w a  b ę d z ie  p r z e w a ż a ją c ą .

R ó w n ie ż  b e z r o b o c ie ,  p r z y b ie r a ją c e  i u  n a s  w ś r ó d  
m ło d e j  in te l ig e n c j i  k a t a s t r o f a ln e  r o z m ia r y ,  n ie  b y ł o b y  
ta k  w ie lk ie ,  g d y b y  n ie  z a le w  ż y c ia  p o l s k i e g o  p r z e z  
o b c e  ż y w i o ły ,  g ł ó w n i e  ż y d ó w .  A  p r z e c ie ż  k o n i e ­
c z n o ś c i  i e l e m e n t a r n e  p r a w a  P o la k a  żą d a ją  d la  n i e g o  
p r a c y  i c h le b a  w  w7o ln ej  O jczy źn ie .  C h y b a  n ie  p o w in ­
n i ś m y  s z u k a ć  jej w ś r ó d  o b c y c h ,  s k o r o  d la  o b c y c h  
j e s t  u  n a s  t y l e  m ie j s c a  i za jęc ia .  m. sk.

Poradnik lekarski.
H artow anie cia ła  n ajlep iej chroni przed za z ię ­

b ien iem  i jeg o  skutkam i.
Jesienne ch łody, deszcze i w ilgoć  przeplatające się 

resztkami dni c iepłych i słonecznej p o g o d y  nie są dla 
zdrowia naszego  obojętne. Ustawiczne b ow iem  zmiany  
p ogod y  oraz skoki temperatury sprowadzają wprost for­
malne epidem je zaziębień, uspasabiających do  rozmaitych  
chorób. T o  też w czasie zmiennej i kapryśnej aury jesieni 
słyszy się niemal ogó ln e  narzekanie na katar, anginę,  
choroby oskrzeli, do leg liw ośc i  reum at/czne , chrypkę etc.  
W prawdzie sezon ow e  te przypadłości naogó ł biorąc —  
przemijają bez większych dla nas szkód, niemniej wszakże  
należy pamiętać, że wśród tych banalnych niedom agań  
znajduje się niemało i chorób poważnych, że  w ym ienim y  
zapalenia płuc, ostre zakażenie stawów, grypa z jej cięż-  
kiemi następstwami, dyfterja i in.

Stąd nie pow inno  się lekcew ażyć  przeziębień *lecz 
usilnie im zapobiegać, a to przez staranne unikanie w szyst­
k iego , co na zaziębienie naraża, a zatem przez unikanie  
przemoczenia, przeciągów, nag łego  ochładzania ciała, gdy  
się jest zgrzanym, siadanie na wilgotnej ziemi, w ych od ze­
nie z ogrzanego mieszkania na zimne wietrzne powietrze  
bez należytego  przyokrycia się i t. d.

Z drugiej znow u strony m usim y się starać o wyro­
bienie w ustroju odporności, któraby nam pozwalała bez  
szkody dla zdrowia znosić niekorzystne wahania tem p e­
ratury i zmiany atmosferyczne. T ę  odporność  m ożem y
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uzyskać przez rozumne hartowanie ciała. Po lega  ono  na 
ostroźnem  i s top n iow em  przyzwyćzajaniu się do niskich  
temperatur, w ilgotnego  powietrza i zmian atmosferycznych.  
W  szczególnym  stopniu w skazane jest  hartowanie ciała 
dla osób  odznaczających się skłonnością  do  częstych  
przeziębień tudzież dla takich ludzi, którzy na przeziębie­
nie reagują częższemi i uporczyw em i objawami. N ajodpo­
wiedniejszą porą dla rozpoczęcia  zab iegów  hartujących  
jest lato (zwłaszcza tyczy  się to ludzi rozdelikaconych  
i wrażliwych na zimno), jednakow oż z równie korzystnym  
rezultatem hartowaniem  ciała można się zająć i w każdej 
innej porze roku, byle tylko zachowaną była ostrożność  
i łagod n ość  w stopniowaniu zabiegów ,

W  jaki sposób  pow inniśm y się uodparniać na szko­
dliwy w p ływ  zmian atm osferycznych? •

Przedew szystk iem  unikamy wszystkiego, co  prowadzi 
d o  rozdelikacenia i wrażliwości na zmiany p o g o d y .  Sta­
ramy się w ięc  o  od p ow ied n i ubiór, m ianow icie  unikam y  
odzieży mało przewiewnej, zbyt rozgrzewającej oraz otu­
lanie się w  szale, szczelnie przylegające dook o ła  szyi, p o ­
nadto unikamy przesiadywania w  silnie ogrzew anych lo ­
kalach, w pobliżu p ieców , sypiania p od  zbyt c iep łem  
przykryciem itd.

D b am y natomiast o dobre odżywianie się i korzy­
stam y jak najwięcej z ruchu na św ieźem  powietrzu. Przy­
zwyczajam y się do sypiania przy otwartych oknach uni­
kając tu jednak wszelkiej lekkom yślności,  któraby do przy­
krych następstw  m ogła  doprow adzić  ! Najsamprzód w ięc  
należy sypiać przy oknach n ieco  tylko uchylonych , po-  
czem  m ożna okna całkiem  otwierać bacząc jednak na 
odpow iedn ie  przykrycie się i na to, by prąd ch łod n ego  
powietrza nie kierował się wprost na miejsce, gdzie stoi 
łóżko, w k ońcu  zaś —  gd y  nastąpiło już p ew n e  osw ojen ie  
się z ch łodnem  powietrzem , m ożna próbow ać sypiania  
tuż przy szeroko otwartem  oknie. Sypiać przy oknach  
otwartych p oczątk ow o m ożna tylko w  porze letniej oraz 
w  prawdziwie c iepłe  dni w iosny i jesieni. D op iero  po  
przyzwyczajeniu się do teg o  środka hartującego m ożna  
odw ażyć  się na sypianie przy otw artem  oknie w  porze  
chłodów, a naw et w okresie  późniejszej jesieni czy w c z e ­
snej wiosny; otwieranie okien  na noć  w  zimie dozw olon e  
jest tylko dla ludzi dobrze już zahartowanych. W  razie 
zakatarzenia okno  na noc  należy zamykać, pozostawiając  
conajwyźej n ieco  uchyloną tylko górną część  okna. Zna­
kom itym  i bodaj najważniejszym środkiem  hartującym są 
rozmaite zabiegi w odoleczn icze , w szczególności zmywania  
ciała, które łączym y z ćwiczeniam i g im nastycznem i na św ie ­
źem  powietrzu wzgl. z gim nastyką pokojow ą. W  stoso ­
waniu jednak tych m etod  hartowania należy zachow ać  
należytą ostrożność i wystrzegać się wszelkiej szkodliwej  
przesady. Początkow o posługujem y się do  zm ywania w o ­
dą letnią, p o tem  przychodzim y do w o d y  wystałej, a w re­
szcie do  ęałkiem  zimnej. Korzystnem jest dodaw anie  do  
w o d y  soli kuchennej w ilości —  łyżka na m iednicę  w o ­
dy. Zm ywanie uskuteczniam y rankiem zaraz po wstaniu, 
ograniczając się w początkach do  zm yw ań górnej p o ło w y  
ciała, a p otem  s to p n io w o  przechodząc do zm yw ań ca łko­
witych. Zm ywania są szybkie i wym agają następnie  
in ten syw n ego  natarcia skóry szortskim ręcznikiem (dla 
pobudzenia  krążenia krwi). Po kaźdem  zm ywaniu i ener- 
gicznem  natarciu skóry zgrzebnem  p łótnem  w ykonujem y  
ćwiczenia  gim nastyczne przez 1— 5 minut. Zm ywanie prze­
prow adzam y nasamprzód (przez 2 tyg.) w pokoju  przy zam­
kniętych oknach, w  3-cim tyg. okna już uchylamy, a 
w krótce  p o tem  otwieram y już całkow icie , fest to najod­
pow iedniejszy  sposób  hartowania się dla osób  dotąd zu­
pełnie n iezahartowanych i delikatnych. System atyczne  
takie hartowanie się doskon ale  asekuruje przed przykre-

mi skutkami chwiejnej aury jesieni. Kto ma sk łonność  do  
katarów nosa, chrypki czy angin n iech popróbuje tych  
zabiegów , a przekona się o ich wartości. —  Bardzo dobrze  
hartują nasze ciało d ostęp n e  w porze letniej kąpiele  
rzeczne, powietrzne i chodzenie  boso. T akże ma wielką  
wartość gim nastyka od d ech ow a , która p o lega  na prze­
wietrzaniu płuc przez w ykon yw an ie  g łębob ich  w d ech ów  
w czystem, św ieźem  powietrzu.

Wład. Sierosławski, absolwent medycyny.

Od 30-tu lat “H O
kupuje się z  pełnem zaufaniem

L IN O LE U M
ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w w ielk im  wyborze po eenacb fabrycznych

w 50 w ła sn y c h  F i l ja c h
PRZEMYSŁ-LINOLEUM

K raków  —Rynek Główny 10
W  w a  — M arassałkowaka 133

Odpowiedzi redakcji.
P la sk i W ie lk ie  fotografję zamieścimy. B. T. zamieścimy, 

serdecznie  dziękujemy, p rosim y o podobnie p iękne i budujące 
rzeczy n a  przyszłość. Z M szan y  D o ln e j  i K o ś c ie lc a  za m ie ­
ścimy. O święcie C h ry s tu sa—Króla w Krakowie, zamieścimy 
w num. nas tęp .



Nr. 45 DZWON NIEDZIELNY Str. 711

Z P O L S K I  I Z E  Ś W I A T A
Sejm został zw o ła n y  na 3. XI. b. r. Obrady sejm o­

w e  ograniczą się tylko do u chw alen ia  budżetu  p ań stw ow ego  
na rok 1933/34.,  oraz nowej u sta w y  o un iw ersytetach .  
W akacje sejm ow e trw ały  6 i pół miesiąca.

Nowy dekret w y d a ł  p. Prezydent. Na m ocy tegoż  z o ­
sta ły  zn ies ione  dochodzenia  karne za w sze lk ie  przekro­
czen ia  do 6-ciu  m ies ięcy ,  tak w  sądach p ow szech n ych ,  
jak i u w ładz administracyjnych, oraz z łagodzone kary  

i grzy w n y  od 6-ciu  m ies ięcy  do roku, dotąd nie w yk o-  
ne. R ów nież  zapadłe w yrok i będą zniesione. Nie p od le­
gną  amnestji przestępstw a: w ojskow e, przec iw  państw u,
naruszające przepisy o broni i skarbowe, fa łszerstw a  
p ien ięd zy  i papierów w artościow ych, stręczenie  do n ie ­
rządu i c iągnienie  z tego zysków , w reszcie  przestępstw a  
ścigane przez osoby pryw atne.

Dwu i pięcio złotówki zostały wycofane z obiegu i tracą 
wartość 31. I. 1933 r., poczem  będą w ym ien ian e  ty lko  
w kasach urzędów  skarbow ych i w  Banku Polskim do 
r. 1935.

Wspaniały lot Polaka. Kapitan Karpiński dokonał  
olbrzym iego lotu na sam olocie  polsk iego typu, z War­
sza w y  do Azji i do Afryki. Trasa w ynosiła  14.000 kim.

Odmowa przyjęcia do Cerkwi prawosławnej. Synod  pra­
w o s ła w n y  rozpatryw ał prośbę przyw ód cy  „kościoła n a ­
rodow ego “, Farona, o przyjęcie  do Cerkwi praw osław nej.  
Prośbie odm ów iono, natom iast innych  d u chow nych  i w ier ­
nych  tej sek ty  przyjęto. —  Nigdzie go nie chcą.

Strajki i aresztowania. Stronnictw o ludow e ogłosiło  
bojkot targów i jarmarków od 23 do 30. X. W zw iązku  
z tą akcją aresztow ano szereg  w yb itn ych  dzia łaczy  lu ­
dow ych.

Żniwo »Tajnego Detektywa«. W W ilnie aresztow ano  
szajkę n ie letn ich  przestępców , którzy napadali na sam o­
tne k ob ie ty  i na uczniów , w yryw ając  im w  zuch w ały  
sposób torebki i książki. W ś ledztw ie  zeznali,  iż są c z y ­
teln ikam i os ław ion ego  „Tajnego D e te k ty w a ”.

W okresie zimowym zredukow anych  zostanie  w  m a­
gistracie w arszaw skim  1.170 osób, z pow odu braku p ie ­
n ięd zy  na płace.

Tym się powodzi! Na cze le  kartelu naftow ego t. j. 
zjedn oczon ych  kopalń  nafty  w  Polsce  stoi 3-ch d yrek to ­
rów. N acze ln y  dyrektor pobiera 120.000 zł. rocznie p e n ­
sji i drugie ty le  różnych dodatków. Zastępca jego 96.000 zł. 
drugi zastępca 72.000 zł., n ie  licząc dodatków. Za to m y  
płacim y aż 61 gr. za litr nafty.

Zbuntowani chłopi w e  w si Zawadzie w  pow. grodzień ­
skim, cepami i w idłam i w yp ęd z il i  urzędników, przybyłych  
ce lem  przeprowadzenia  scalenia  gruntów. Tłum rozp ę­
dziła dopiero policja.

W Gdyni za przem yt spirytusu aresztow ano 23 osoby.
Do szkół polskich w Czechach, chodzi 13.134 dzieci P o ­

laków , z czego do p o w szech n y ch  u częszcza  10.625 dzieci, do 
w y d z ia ło w y ch  2 .030  i do g im nazjów  i seminarjów 479  
uczniów . W ostatnich 4-ch latach przybyło  w szkołach  
polskich w  Czechach 1.258 dzieci.

Wybuchł zatarg m ięd zy  g łów n o-d ow od zącym  armji 
francuskiej gen. W eygandem , a ministrem spraw w ojsk o ­
w ych  Boncourem. Pow odem  jest opracow any przez rząd pro­
jekt rozbrojeniowy, któremu sprzeciwił s ię gen . W eygand  
jako zw o len n ik  b ezp ieczeństw a , rozum iejący  doskonale  
n ieb ezp ieczeń stw o  ze strony Niem iec. Zatarg w y w o ła ł  
zam ieszan ie  w e  Francji, a w  N iem czech  nadzieje  n o w y ch  
spekulacyj.

Bezrobotni Anglicy idą na Londyn celem  zam anifesto­
wania swej n ęd zy  przed rządem. Wśród bezrobotnych  
jest także w ie le  kobiet. Ruch ten  budził w  kraju zan ie­

pokojenie , a po miastach, przez które przechodzą d e ­
monstranci, u tw orzone zosta ły  kom itety , troszczące się
0 ży w n o ść  i m ieszkanie  dla nich.

W Hiszpanji w  m iejscow ości Marchena podpalono  
kośció ł św. Sebastjana. Kościół z drogocennem i zabyt­
kami spłonął doszczętn ie .

Parlament belgijski został rozwiązany. Wybory do n o ­
w ego  odbędą się 27. XI. b. r.

W okresie konferencyj rozbrojeniowych w ydatk i roczne  
na zbrojenia w y n o szą  w  N iem czech  170,000.000 dolarów,  
w e Francji 455 ,000 .000  doi., w  Anglji 435 ,000 .000  doi., 
Włoch 258 ,000 .000  doi., S tanów. Zjedn., 727 ,000 .000  doi.

Tego nie powinno być. R oznam iętnienie  polityczne  
w N iem czech  nie oszczędza  naw et  dzieci. Oto w  Alto-  
nie doszło do krw awej bójki m iędzy  stu chłopcami, p o ­
chodzącym i z rodzin kom unistycznych  lub hitlerowskich.  
Urządzili oni barykady, skąd dopiero rozpędziła  ich  
policja.

Król rumuński Karol prosił sw ą m ałżonkę o zgodę  
na u n iew ażn ien ie  rozwodu, dokonanego przed 4 laty
1 o pogodzen ie  się.

W Argentynie bandyci porwali syna  ministra skarbu.
Przed wyborami w Ameryce. W Stanach Zjedn. 6 li­

stopada odbędą się w yb ory  na prezydenta . N ajw ażniej­
szym i kandydatam i są: ob ecny  prezydent Hoover przed­
staw icie l  republikanów i R oosevelt ,  kandydat dem okra­
tyczny. Prawdopodobnie z w y c ię ż y  Roosevelt .  Hooverowi  
zaszkodziła  c iężka  sytuacja gospodarcza w  Am eryce  
i straszne bezrobocie.

Dwie wojny. W trwającej od 4-ch  m ies ięcy  wojnie  
m iędzy  Boliwją, a Paragwajem nastąpiło  zaw ieszen ie  
broni.

W Mandżurji. p ow stań cy  zagrażają M ukdenowi i Char- 
binowi. Japończycy  jakoś nie m ogą sobie poradzić z p o­
wstańcam i, w spieranym i przez Chiny.

Japonja ma wystąpić z Ligi Narodów, p on iew aż  Liga 
nie uznała  państw a m andżurskiego pod opieką Japonji. 
Japończycy  twierdzą, że zaprowadzili w  Mandżurji spo­
kój i porządek, podczas gdy w  Chinach panuje bezpra­
w ie  i anarchja.

Gandhi sparaliżowany. Gandhi w ie lk i  bojow nik  o w o l ­
ność Hindusów, u leg ł atakow i paraliżu w  w ięz ien iu  
i stan jego zdrowia jest krytyczny . Rząd angielsk i u trzy ­
muje chorobę w  tajem nicy i nie pozw ala  odw iedzać  
chorego.

Palą nawet perły. Japońscy h o d o w cy  pereł spalili 
720 tys. pereł. Przez to zarządzenie  oczek iw a n y  jest  
wzrost cen pereł japońskich. —  To jeszcze  można prze-  
bolećj_____________________________ _____________________ _____

Humor.
U LEKARZA.

— Panie doktorze, czy zdarzyło się panu podczas długole­
tniej praktyki popełnić jakiś poważniejszy błąd?

—  Tak, raz. Miałem pacjenta bardzo bogatego Amerykanina 
i uleczyłem go w ciągu dwóch wizyt.

W szelk ie  zabiegi d e n ty s ty c z n e ,  o raz  w s ta w ia n ie  zębów b ia łych  i z ło tych ,  
plomb i mostków, u p rz y s tę p n i  p racow nikom  n o w o o tw a r ty

Zakład Dentystyczny\v Krakowie ul. św. Jana 24. H P- 9-1 i od 3-8.
Cennik: K o ro n a  ze z ło ta  d u k a to w eg o  (22 kar.) zł. 25. Ząb w z ło tym  m ostku  
zł. 22. P lomba p o rc e la n o w a  lub s r e b r n a  z leczeniem zł. 6. P lo m b a  porcel .  
lub s r e b r n a  bez leczen ia  zł. 3 Ząb b ia ły  w kauczuku  zł. 8. P ro te z a  g ó rn a  
i do lna  c a ła  (28 zębów) zł. 150. W yjęcie  zęba p rzy  w s ta w ia n iu  zadarm o .  
W yjęc ie  zęba bez bólu  zł. 3. Zak ład  prowadzi u p r a w n io n y  d e n ty s ta  z J a ­
ro s ła w ia  A N T O N I  K O R N I K ,  by ły  d e n t y s t a  leg jonów  polskich

Za roboty w zlocie 12-letnia g w a r a n c ja !
Urzędnik®m i ich rodzinom, Związkom, Stowarzyszeniom, Młodzieży kształcącej się, 

oraz Pacjentom z prowincji jeszcze 10 procent opustu.
Sp ła ty  przy w iększych kwotach ratalne:______________
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99P O L O N J A” K R A K Ó W , I
|  K A T O L I C K A !  dostarcza w szystk ich  gatunków  w ęg la , drze- jv,iW«- | Tsvn}sk„ |
|  w a 1 koksu po cenach  znaczn ie zn iżonych! jOWe UL. PRĄDNICKA I

|  ROK ZAŁÓŻ. 1921. NA PROWINCJĘ WYSYŁAMY WAGONOWO. TEŁ. 171-37. |
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zawiadamia, że s ta le  może polecić ta k  do m ias ta  ja k  na  
prow incję  osoby do obsługi i go tow ania  n a  najdogodnie j­
szych w aru n k ach .  — — Zgłoszenia osobiste  lub listowne.

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

Kraków, Sławkowska 24
(Dom Księży Em erytów)

zawiadam ia Przew ielebne  Duchow ieństw o, że w ykonuje  s u ­
tanny ,  czamary, surduty , zarzu tk i,  palto ty , chawloki, pe le rynk i

S u ta n n y  od  120 z ł .  -  P a l to t y  od  160 z ł .
Wykonanie pierwszorzędne. — — Materjały Bielskie na składzie. 
D O G O D N E  W A R U N K I  W  S P Ł A T A C H

U W A G A !
NAJWIĘKSZY WYBÓR RÓŻAŃCY

KOKOWE, HEBANOWE, KOŚCIANE, SZKLANE I P E R ­
ŁOWE. OD ZŁ. 2 ZA TUZIN POLECA

ALFRED MACHNICKI
K R A K Ó W  

HURTOWNIA ART. RELIGIJNYCH UL. MIKOŁAJSKA 5.
U W A G A !

HELENA PAPIERNIK
KRAKÓW, ULICA MI KOŁAJ S KA L. 11.

ma n a  sk ładzie  i stale p ro w a d z i : Pończochy dam skie ,  dzie­
cinne, sk a rp e tk i ,  rękawiczki,  k raw a tk i ,  ko łn ierze , sp inki,  
lu s te rka ,  c h u s tk i  do nosa , koszule  damskie, kom binacje ,  re ­
formy, bieliznę dla n iem ow ląt,  haf ty ,  koronk i,  m otywy, gum y do 
bielizny i na  podwiązki,  po tn ik i ,  wstążki, ta śm y  jedw abne, w e ł­
n iane  i ba tystow e, n ic i ,baw ełny ,w łóczk i,  w ełny , p rzędze ,jedw ab 
sztuczny, grzebienie  do czesania, grzebyki do włosów, szczotki 
do zębów i rąk ,  mydła, woda ko lońska ,  perfum y, szam pony, 

przybory  do szycia i ha f tu ,  tow ary  ga lan te ry jne .

GS

RAD JO B A WI  I UCZY !
Za 39 złotych nabyć  m ożna w każdym urzędzie pocztowym 
„DETEFON” Polskiego Radja. Za 39 zł. o trzym uje  się zn ak o ­
m ity  odbiorn ik  ze s łuch aw k am i i k o m p le tn em  urządzeniem  — 
i m ożna mieć łączność z całym św iatem . Jednorazowy w ydatek . 

U trzym anie  od b io rn ika  nic nie k osz tu je !
Nie po trzeba  żadnych  fachow ych  wiadomości!

I

W s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  s z y c ia ,  h a f ty ,  k o r o n k i ,  
w s tą ż k i ,  t a ś m y ,  g u z ik i ,  D. M. C. a r ty k u ły ,  r ó w n ie ż  
p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  r ę k a w ic z k i ,  c h u s tk i  do  n o sa ,  

b i e l i z n ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i p a r a s o le  p o l e c a :

ZOFJĄ AKSAKOWA WUlnâ t!

ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE
w e d łu g  p r z e p is u

Dra med. St. BREYERA
przew yższają  w szystk ie  tego rodzaju  ś rodk i  lecznicze. Dzia­
ła ją  bezboleśnie, n ie  powodując przyzwyczajenia. Zawsze 
w  tej samej dawce — u su w a ją  z p rzew odu  pokarm ow ego  
szkodliwe fe rm en ty  i truc izny, powodujące czasem zatrucie 
całego organizmu, zw apn ien ie  naczyń, p rzyczynia jąc  się do

przedwczesnej s tarości.

Żądać w oryg ina lnem  o p ak o w an ia  w a p te k a c h  i sk ładach  
ap tecznych , lub w w ytw órn i  „PO LH ER BA *  

K r a k ó w -P o d g ó r z e  S k rz . 48.

Z ain te resow an i  o trzym ają  n a  żądanie  darm o z w ytw órni 
b roszu rkę  „ Jak  odzyskać zdrowie".

SSTiOSL „C O N C O R D IA ” iB ... ■ .... .. ■
DLA WYBREDNEGO PODNIEBIENIA

Jana Wolnego Na czarną  k a w ę  m ieszank a  Nr 9 zł. 13 80 za kg. 
H e r b a ta  m ieszanka  dardzil ińska  zł. 34*— za kg.

urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

do wszystkich krajów.
M. J A W O R N IC K I

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. PIERWSZA KRAK. ELEKTRO-MECHAN. PALARNIA KAWY.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

P O L E C A

JÓZEF NIKIEL
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Wszelkich porad przy zakładaniu i kompletowaniu zespo­
łów orklestralnych udziela bezpłatnie. Violonczela 
stara orginalny Klotz okazyjnie do sprzedania

J e d y n y  w  k r a k o w ie  k a t o l i c k i  s k le p  d o d a tk ó w
k r a w i e c k i c h

J A N  S A J A K
K raków , u l. św . T om asza 24. te le f . 165-31
(Nowy dom Kasy Oszczędności m. K rakow a, róg ul. Szpitalnej)
Posiada na składzie wszelkiego rodzaju dodatki krawieckie.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Na rok 8 zł na pół r. 4 zł. na kwart. zł. 2'20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary — W e Francji 

40 fr. — Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego I. 18.11 p.

Nr. P. K. O. 404.712 \
Nr. Telefonu 128-20

Reklamacje n iezapieczętow ane wolne  
są  od op łaty  pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć „ 40 zł. — ósemka„ 20 „
Za jednołam ow y w iersz milimetrowy

80 gr.
W tekście 2 razy drożej.—

Artykuły bez podania honorarjum  
uw aża się  za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na w yraźne  
zastrzeżenie.

Za r e d a k c ję  o d p o w ia d a  k s .  W ł a d y s ł a w  D łu g o s z .  Za a d m in is tr a c ję  o d p o w ia d a  k s .  E. L u b o w ie c k i .
D r u k a r n ia  „ P o w ś c i ą g l i w o ś ć  i P r a c a “ w  K r a k o w ie ,  u l.  K a z im ie r z a  W i e l k i e g o  95.


